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boże Narodzenie...
I)/.i ront) urok kr a je s/e 'Ha na* rp fuch 

słomach. U '/.rusza ia one i rozrzewniają cza 
rem napomnień, przemawiam do dusz.y.

MilH na<t?a zwraca »'<? mimornoh ku na i- 
pięknie juz urn chwilom dzieciństwa i mczes 
Hej młodości ku ogniskom najdroższym n 
których cieple i blasku rozrastaliśmy a kió 
re dla mielu w u gasi ii inż może na zawsze 

! tęskne mspotanienia jeno pozostawia iac po 
sobie.

Boże Narodzenie...
Dzimnii to czas Czekaniu nań z. tęskno 

lą, mil ani u go ze wzruszeniem glebokiem 
i szczętem  Va krótko hnriai odradzaniu *ię. 
Zapominaniu o stzarzy^me i matce dnia po­
wszedniego. na chrnile bodaj rozkroi!a m du 
szach naszuth mistyczne kmiecie Wiary 
korzeniami tkmince m jasnyrh. a co roku rr> 
toigilje wspominanych dniach.

Wesołe i szcześlime to święta każdy  za 
pominą o troskach i bólach, o Wszelkich 
t '-apieniach. a u kr ule nr> dusz u czlomieka 
źródła na iczudszt/ch uczuć przerywają sko 
f Upę zmnlpienia i niewiary.

Na Imarżach zakroiła uśmiech pokoju 
W to radosne śmiele przunomnienia. iak 

to przed droorna tusiącami lal nad uboga 
iraz 1< Wojenka Zhamiciela zablipta promienna 
i do * Gwiazda betlejemska — każdy z ot tu ha i na 
ńzek i dzieją spogląda m nrznszlnść nome silu bu

dz.ą $ię rp piersiach unoszą sic glornu. po,| --------- «» 'V  ----- -- ’

,i ( i/lone brzmieniem trosk a oczu jasno
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peronie spogląda ia w przyszłość.
Lecz przuchndzi chuda że śroieta min

l^ia- Przygasa meso!u nastroi i szary dzień 
bośmiyteczny przymndzi znnmu na mysi 
niekończącą sic o pomieść o ciężkich trudach 
tyronta. Ale nie mszysfko pnminnn zgasnać 

Niech chociaż jedna pozostanie m du- 
iskra, niech jeden choćby płomyk, roz- 

ikocony od świateł wigilijnej choinki pozo-

siunie na dtuzei no sercu naszern. Nie trzeba 
pozwolić mu zgasnąć, trzeba zachować 
' dłużej te świąteczna miarę no lepszą przy­
szłość, trzeba potęgować ją i wciąż powta­

rzać sobie, że przecież nie test jeszcze tak  
źle, że każde zło można przezwyciężyć i że 
mimo w szystko idziemy przecież ku  
lepszemu.
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NOCY
/?o& rocznie ta sama Noc Betlejemska 

ten sam śpiew anielski, /en sam obraz żłóbka 
i stajenki — a przecież zawsze z tęsknota 
byta pieru'Sią w życiu. Bo prawdy Boże maji 
i upragnieniem wito się wigilię, /akgdyby ona 
to do siebie, że treść ich jest niewyczerpany 
a promieniująi w życiu, coraz nowy snop świa 
tła rzucają i człowiekowi myślącemu cora2 tu 
noue nasuwają refleksie. Począwszy od małe 
fo dziecka, które widok iskrzącei się choinki 
w zachwyt i radość wprawia, a skończywsz\ 
na starcu z tęsknotą i czułością wspominaiątyn. 
ubiegłe lata. w noc wigilijną wszystkim udzie 
la się nastrój rzewnej tęsknoty, czystej radości 
i przenosi ich jakgdyby w inny świat, za kló 
rym nieustannie tęskni serce ludzkie. Milkną 
w tę noc swaty i kłótnie, przycicha nienawiść, 
nikną różnice ttanu i zakusy pychy i świat 
chrześcitański przeżywa chwilę jokgdybe 
złotego wieku ludzkości. A dzieje się to dla 
tego. że w oną noc „Słowo ciałem sie stało". że 
w zaciszu betlejemskiem zbratała się natura 
boska z ludzką naturą, że tu dokonał się cun 
m lości. który zdumionemu światu objawił /; 
wielką prawdę, że „Bóg jest miłością‘ (J. I
4) i wskazał program nowego życia, przekszlo. 
cający śuuai w tedną wielką rodzinę dzieci 
Bożych, związanych wspólnym celem miiośc 
Boga i mdości wzajemnej

Ta chwila radości i szczęścia, jaką prze 
iywamy w noc wigilijną, już soma przez si< 
wskazuje, ze istota szczęścia nawet ziemskiego 
leży w tych wartościach, które kryje w sobie 
źlóhek betlejemski i że „wesoła nowino" oh jo 
wioną światu z Narodzeniem Chrystusa test i<■ 
dyną formą możliwego współżycia ludzkość 

.A wartości te tak obce ówczesnej kulturze po 
fańskiej, zewnętrznie bogatej i błyszczącej, 
a przecież przepełnionej znużeniem i pety mi z 
mem. streszczają się właściwie w \ednem sio 
wie: miłość, którego potęga zdolna jest po go 
dzić i zbratać ludzi z sobą i przemijaiące. sza 
te życie doczesne opromienić urokiem ideału 
podnieść na wyżyny godne isloly rozum .ei

Błędem nowoczesnej ludzkości jest mater 
jalne i mechaniczne ujmowanie światu kiera 
wanie się, jedynie względami pożyteczności 
łysku i użycia. IV krajach kulturalnych — jak 
mówi jeden z wielkich uczonych — powstały

..wyspy bezduszności", owiane zimnym mater 
rolizmem .gdzie człowiek człowiekowi nie ’esi 
bratem .ani towarzyszem i\cia lecz tylko inte 
resantem. czy klientem Więcej dusiy, więce■ 
radości i idealizmu — tak woła i o to •ipomnio 
się nowoczesny człowiek a tej tęshn• ty kul 
tura materialna zaspokoić nie umie i nie może 
Jedynie naczelne prawo miłości czyni człowie 
ko zdolnym do ofiary oddania się. idealizmu 
a równocześnie tłumi zimny egoizm.

Stąd też wielki ideał tworzący jakdyby 
koronę wszelkiej kultury, ideał obejmującej 
świat cały rodziny narodów urzeczywistnia sit 
najlepiei w Kościele, w tei duchowej i pako jo 
wej potędze, opartei na przekazanem przez 
Chrystusa prawie mit ości IV katolicyzmie
tkwią siły prawdziwej. uniwersalnei kultury 
ducha, która nietylkn potrafi wyrównać prze 
ciwieństwa pośród narodów, ale równocześnie 
dostarcza pozytywnych podstaw do wspólnego 
zgodnego myślenia, czucia i współ pracy Wia 
ra betlejemska ukazuje się i jesł w istocie swej 
prawdą o ogólnem znaczeniu iakgdyhy słońce 
obejmujące cały krąp ziemski, w iei Credo sły 
choć głosy wszystkich ludów, w niej odżywa 
ia najstarsze trndycie ludzkości Podobni* 
i moralność kototicho anelnie do nafurainegi .  
sumienia i zatwierdza wszystko to. co jest wznu, 
się w naturze ludzkiej, podnosi godność szło 
chectwo Boże każdego człowieka. chociażb\ 
najdzikszego, jako odbijającego w sobie obra' 
Boga. podkreśla prawo słabych i uciemięża 
nych. zdolność kulturalną wszystkich ras i ple 
mion.

Życie wreszcie łaski, właściwe katolicy z 
mówi: „jeden chrzest", który wszy^thich odro 
dza, „jeden chleh z którego wszyscy pożywa 
ją. jedno ofiaro bezustanna“ od wschodu do za 
chodu słońca", łączy ludzkość wspólnością 
nadnaturalną i tworzy z niej jedno mistyczn- 
ciało

Jak wobec żłóbka betlejemskiego, tak i wo 
hec ołtarza nibnn wszelkie przeciwieństwa sin

nowe, kasty czy rasy, a natomiast budzi się i i 
żywa śiąiadnmnść jedności dzieci Boga i jednej 
i tei samej nadziei nieba.

Po strasznej wojnie światowej, której bi­
lans według statystyki Ligi Narodów streszcza 
się w 10 milionach zabitych. 19 miljonach ran­
nych. 7 milionach okaleczonych f4 milionach 
wdów i sierot, wysilają się dziś mężowie stanu 
i rzadcy krajów, by znaleźć sposób współżycia 
miedzy ludźmi i wykluczyć z dziejów tak 
straszne katastrofy.

Nieliczni ideowcy głoszą zupełnie słusz­
nie przedeuszystkiem rozbrojenie moralne, 
większość natomiast szuka oparcia w zbroje­
niach i traktatach, względnie w trybunałach 
rozjemczych Ale w orbicie działań pacyfisty­
cznych nie uwzględnia się nauki Chrystusowej 
uniwersalnego z natury swej Kościoła, jeno 
bez Chrystusa luh mimo Niego dąży się do zbra 
tania narodów Zły duch dziejów wszczyna tu 
i óuidzie prześladowanie chrześcijaństwa gdzie 
indziej zaś colo energie swych zrzeszeń wysi­
la w kierunku zburzenia podstaw chrześcijań­
skiego wychowania i chrześcijańskiego duchu 
w świecie a temsamem unicestwia sam funda­
ment pokoju i zgody narodów. Próżne są tedy 
wysiłki ludzkie a szczek broni który od czasu 
do czasu groźnym odzywa się echem, świad- 
cZv wymownie, że dopóki nie przerobi się du­
szy człowieka i nio nastroi iei na ton miłości 
i braterstwa Chrystusowego, dopóty przemoc 
i s!ła brutalna w strasznej pożodze wojny szu­
kać będzie zaspokojenia swych egoistycznych 
dążeń.

U żłóbka betlejemskiego ukorzy się w noc 
tri gili i na cały świat chrześcijański; jak ongiś 
nrzed wiekami schn-frący na ziemię ..Książę 
Pokoju“ wyciągnie dłoń swą do skołatanej ży­
ciem ludzkości i doorastać się wnrost będzie 
by wzięło z .lego ręki promyk radości i poko­
ra. zagwc notowanego boską obietnicą ludziom 
fobrei woł>

Szczęście tedy i pokój w naszej jest mo­
cy: od nos zależy czy dzieie świata toczyć sit 
będą w krwawych wał bach i chaosie zbrodnit 
c‘j tei opromienione helłeiemskim znakiem i 
hasłem miłości unłyną w powszechnem brater­
stwie i zgodzie w smsńh jedynie godny istoty 
rozumnej i zabezpieczający nawet ziemski do-
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NOMINAŁU Pł.K. m aw w rw sKIEGO

W a r s z a w a  (Teł. wl.) Jak słę dowfa
1j;!emy, nominrja płk. Artura f.Iarirszew
^ ea o . dofvche?j?cowepo wo!ewcdv tarnnoo 
ctdpnrn. pa c fs ro w ^ n  nn/.ti^ńc,f*e
"o. ppefan? w nnfM^ę/vtp cznsłe. Jak słychać 
‘'nwrpfp zanadto hi* decyzja co do powoła 
o*a co na fo stanowisko.

... ........... nOi»

Woiewoda Maruszewsk! w czasfe woittf 
«łi»#vł w 5 n l ecionów Po żninie do rok** 
1929. by? szefem sztabo KOP-u a nasteon'® 
dowodził ledm m z łeeo miłków. W naźiMef' 
tdk.i 19.13 r. płk. Maruszewskl został 
wanv wojewoda tarnopolskim. (Md

ARCYBISKUP TEODOROW IE POPIERA 
sznmmimw a  z w u z i r y  m ł g b y c h

Lwów. ( lei. wl.) We wczorajszym nume­
rze dwu4, godnika „Akcja Narodowa", by- 
dęcega or anem Zwię/.ku Młodych Naodow 
ców, ukazał się artykuł, napisany przez ks 
arcybiskupa J codorowicza.

Ukazanie się tego artykułu jest wy* 
raźnem wzięciem w obronę młodych secesjo 
nistów i potępieniem Str. narodowego, któ-

Narodo\vcj“ dr. Klaudjusza tl a' yka.
W kołach lwowskiej endecji opowiedz6" 

nie się ks arcybiskupa 1 codorowicza za Z'* 
Mł. Narodowców i potępienie Str. Naród6' 
wego wywołało o-ramnę konsternację. (N*/ 

Wiadomość powyższy otrzymaliśmy t6*
Icłonicznie. Po nadejściu wspomnianego

rego działacze szantażowali ostatnio a nastę y
„Akcji I wimy.pnie napadli na ulicy no redaktora

gzemplarza „Akcji Narodowej" artykuł 
arcybiskupa 'leodorowicza obszerniej oiob'
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NOC BETLEJEMSKA
W białej ciszy zginęło echo,
Śnieżna słoi w polu zaduma,
Nikł od wczoraj drogą nie jechał,
Nikł w dalekiej wiosce nie umarł.

Siwym zmierzchem, zmierzchem błękitnym, 
Pierwsza gwiazda zadrży lękliwie, 
Pierwsze spłyną szeptem modlitwy,
Pieśń świąteczna chały ożywi.

Przed drewnianym krzyżem na drodze 
Noc się ściele, modli i klęka,
Po kurhanach smętnica chodzi 
I  całuje Pana po rękach.

Twarde dłonie złamią opłatek:
„W żłobie leżyu -  popłynie wyżej ~
Aż się zdziwi Chrystus zmarznięty,
Aż się zdziwi cisza pod krzyżem.

Gwiezdnym szlakiem przyjdą pasterze,
Śnieżna spłynie z pola zaduma 
l  rozniesie echem najszerzej:
„Bóg się rodzi“, U was -  i u nas.

Serdeczne życzenia „Wesołych Świąt“

składa wszystkim Czytelnikom

Redakcja

E. &b. S c h n m m e r

WIGILIA POETY
A oice.u

Sonetowicz pchnął drzwi od redukcji. Woź­
ni. poziewujac dyskretnie, podnieśli się z mieisc 
niedbale.

Wszedł do pustej i ciemnej sali redakcyjnej. 
Była to godzina, kiedy współpracownicy wy­
chodzili na miasto. Zapalił żarówkę i usiadł przy 
biurku. Z twarza zatroskana spojrzał na telefon,' 
W tym małym, czarnym pudełku zaklęta jest ca 
ta jego nadzieja. Czy ten milczący aparat okaże 
sie dla niego puszką Pandory czy też rogiem A- 
maltei?...

Kilka minut siedział zasępiony. Zapłacą czy 
nie zapłacą? W ciągu kilku dni ostatnich nie opu 
szczał mieszkania, niecierpliwie oczekując odpo­
wiedzi od wuja Hieronima. A zresztą, niepodob­
na szwendać się po mieście bez grosza w kiesze­
ni Wuj H eroniin. do którego w starych, dobrych 
czasach zawsze można się zwrócić o pomoc, tym 
razem zawodził. Sonetowicz, znając wuja, wie­
dział, że widocznie poważne przeszkody unie­
możliwiały mu przyjście w sukurs siostrzeńco­
wi. Jakoż tak było istotnie!

„Nie wyobrażasz sobie, mój drogi (pisał 
wuj), co się u nas na wsi dzieje. To co dziś prze­
żywamy to już nie kryzys, a poprostu katastro­
fa. Wiesz, że z natury śledziennikiem nie jestem, 
ale... Z wiosna łudziliśmy się. że zboże pójdzie 
w górę ,że otworzą się przecież jakieś rynki wy 
wozowe, że podatki złagodnieją. Tymczasem nic 
z tego nie nastąpiło. Bekony, które dotąd szły 
rneźle i podtrzymywały całą niemal gospodarkę, 
ostatnio, jak pewnie czytałeś w gazetach, spadły 
w cenach wskutek dumpingu tych spryciarzy 
Duńczyków. Dość na tern, źe sprzedawać już 
niema ani co ani gdzie. A tu wpisy szkolne Ja­
sia i Małgosi ieszcze n:e opłacone.... Urzędy 
skarbowe wciąż nadsyłają nowe arkusiki, wy­
pełnione cyframi, procentami, procentami od 
procentów i paragrafami ustaw!... Nosze się po­
ważnie z myślą, sprzedaży Jackowa. Czy ty so­
bie możesz wyobrażić. co to dla nas będzie u- 
trata majątku, który do naszej rodziny należy od 
dwóch stuleci! Poprostu myśleć się już nie 

chce!...“
Wuj Hieronim pisał szczerze, o tem Soneto­

wicz nie wątpił przez chwilę. Więc aż tak źle 
u nich! Jacków— sprzedać!... Na tę myśl Sone- 
towicza ogarnęła zgroza.

Przyszedł do redakcji, aby załatwić dwa, 
przy telefonieź‘pag
trzy telefony. W mieszkaniu nie miał aparatu, a 
na mieście w automatach trzebaby wydać kilka­
dziesiąt groszy’.

„UI“ miał tom jego poezji. Obiecali zapła­
cić przed świętami drobna sumkę ze sprzedaży 
kilkudziesięciu tomików. W redakcji „Galopują­
cego (na suchoty?!) Pegaza" od miesiąca winni 
mu są „głupie" dwadzieścia zet. „Głupie"? Aby 
ooruszyć ambicję redaktora, użyt tego słowa — 
głupie. A wszakże te „głupie" dwadzieścia zło­
tych mogłyby opędzić najniezbędniejsze świąte­
czne wydatki.

Dadzą czy nie dadzą? Poczuł przyspieszo­
ne bicie serca. Drżąca dłonią ujął w determina­
cji za słuchawkę.

— Haho! Tu Sonetowicz. Dzień dobry, re­
daktorze! Tak. tak, w tej sprawie... Rozumiem, 
ale... Więc absolutnie nic?... Kryzys? Naturalnie, 
że wiem.... Zapewne, hm... Po świętach?... Wza­
jemnie. wzajemnie, wszystkiego najlepszego! 
Czołem!

Odkładając słuchawkę, westchnął.
Zgóry było do przewidzenia, że i wydawca 

wykręci się sianem. Ale próbować trzeba. Natu­
ralnie! Przez tubę usłyszał że nie sprzedali ani 
dziesięciu egzemplarzy, źe wpadli, że wreszcie 
czekaja ich terminy wykupu weksli. czv coś ta­
niego. Niech sie zgłosi po pierwszym!

Do sali wszedł ..naczelny".
— Sonetowicz! Czemu się pan nie pokaźn­

ie? — przyjaźnie wyciągnął do niego dłoń. —i 
Ale dobrze, źe pan się zjawił. Potrzebuję do 
świątecznego felietonu. N'ech pan pomyśli. Tyl-1 
co żeby był wesoły, krzepiący, radosny. Bez 
tych ciągłych narzekań i jeremiad kryzysowych 
Zrobione?

(Ciąg dalszy na str. 4-eJ.J
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Naturalnie! Pomyśli nad fetn. Zastanowi się 
Kiedy ma przynieść? Już pojutrze. Uścisnęli so 
bie ręce.

Wrócił do siebie. Pokój był zimny, jak kre­
towisko, ponury jak pieczara eremity, ciemny 
jak climura gradowa. Zewsząd wiało pustką i 
smutkiem. Chuchnął, żeby po obłoczku oddechu 
poznać w przybliżeniu temperaturę. Na półce z 
książkami jak konik polny cykał .jednostajnie ze­
gar. Zdjął palto, położył się na tapczanie i na­
krył się paltem po uszy. Przymknął oczy. Roz­
gorączkowana wyobraźnia wpadała w istny szal 
wizjonerstwa. Majaki rysowały się w mózgu 
plastycznie, jak bryły. Przytłaczały go swym 
ciężarem, byskawieznie ustępując miejsca innym 
Coś krzepiącego — myślał — coś radosnego., 
Powoli zatapiał się w otchłań... W źrenicach fa­
lowały tęczowe ogniki... Czuł, że spada coraz 
niżej i niżej...

1 Nagle ciszę rozdarło warknięcie dzwonka 
przy drzwiach, Sonetowicz zerwał sd na nogi. 
Kto tam? Chłopiec z redakcji „Pegaza41! Czego? 
Przez drzwi usłyszał niewyraźnie mruknięcie. 
Wpuścił chłopca. Niemrawy goniec wręczył mu 
kopertę. „Pan wydawca prosi o pokwitowanie41. 
Rozerwał. Podniósł do góry brwi. Co??!! Ban­
knot pięćsetzłotowy!!!

Szybko nabazgrał podpis. Gorączkowo szu­
kał po kieszeniach drobnych. Znalazł ostatnie 
dwa złote.

— Masz tu na cukierki!
Chłopak zamaszyście szurgnął nogami i wy 

biegł z pokoju.
Sonetowicz dłuższą chwilę stał nieruchomo 

wlepiwszy podejrzliwy wzrok w portret królo­
wej Jadwigi. Dawno nie miał w dłoni takiego 
papierka. Jadwiga! Prawdziwy cud! Przypom­
niał sobie ostatnie uroczystości w cełu kanoni­
zacji królowej. Prawdziwie święta!

Umieścił asygnatę w portfelu, porwał palto 
i w okamgnieniu znalazł się na u’icy.

W pierwszej chwili uderzył go niezwykły 
ruch na mieście. Ulica, zazwyczaj pusta i jakby 
ociężała nagle ożywiła się. Taksówki pędziły 
jak wystrzelone rakiety, trąbiąc i wyjąc bez 
przerwy Tramwaje, oblepione pasażerami, jak 
jak plaster miodu pszczołami, toczyły się. jazgo­
cząc radośire i melodyjnie.

Przed sklepami ruch panował niezwykle o- 
żywiony. U „B-ci Pakulskich44 nawet utworzył 
się cały ogonek, poczciwy ogonek, od tylu lat 
pewidziany! Jak wąż okrążał cały skwerk od 
Chmielnej, Brackiej i Szpitalnej. Wychodzący u- 
ginali sic pod ciężarem paczek, wymachując na 
taksówki i dorożki. Miasto miaio wygląd prze­
płoszonego mrowiska lub filmu w przyśpieszo- 
nem tempie — au relenti.

—_ Co u licha! — myślał poeta. — A mówili 
że święta będą pod psem. Och, najmocniej prze­
praszam.

Wpadła na niego całym impetem jakaś star­
sza pani. obładowana jak dromader.

■— I skąd ci ludzie mają tyle pieniędzy? — 
Przed oczyma stanął mu wdzięczny konterfekt 
królowej. Odruchowo sięgnął dłonią do portfelu

Mijał restaurację, gdzie za dobrych cza­
sów zbierali sie ze znajomymi. Wstąpił. W szat­
ni zabrakło numerka. Do bufetu n epodobna się 
docisnąć. Wobec tego wszedł na salę. Buchnął 
w niego gwar splątanych rozmów, okrzyki kel­
nerów, brzęk naczyń.

Zaraz na wstępie zobaczył wuja Hieronima, 
siedzącego w gronie przyjaciół. Nie nrał czasu 
na zdumdme. gdyż wuj już go dostrzegł.

— Bój się Boga! — wołał, otwierając ramio 
•na i zrywając się z miejsca. — Gdzie ty się po- 
<łz>ewasz! — Ucałowali sie w oba poldzki. — 
Dwa razy posyłałem do ciebie do domu. Powie­
dzieli. żeś wyszedł. Siadaj-że! Znasz przecie 
wszystkich.
1 Sonetow:cz witał sie z panami. Maitrc d‘ho- 
tcl pędził już z krzesełkiem, który wygrzebał 
spod ziemi.

— Ale skądże wuj raptem w Warszawie?!

— Jak to — skąd! — huknął wuj Hieronim 
— To ty nic nie wiesz? Prawda, nie zdążyłem ci 
napisać. Hej, kelner! Jeszcze jedno nakrycie. Co 
pijesz? Izdebnicki czy Meukoff? Wybierz sobie 
coś z karty.... Czekaj, każ sobie dać bażanta. Po 
dobno maja świeże banżanty.

Sonetowicza ogarniało coraz większe zdu­
mienie. Izdebnicki? Meukoff? Bażanty! Cóż to 
wszystko znaczy! Albo wuj sfiksował. albo bank 
ograbił! Ale poczciwe oblicze wuja Hieronima 
jaśniało pogodą i rzetelnością.

Obejrzał się dyskretnie dokoła. Swoją, dro­
gą, nie pamięta takiego ożywienia w knajpie 
Szczęk sztućców, brzęk talerzy, pośpieszna bie­
ganina kelnerów. Ze zdziwiendm stwierdził ró­
wnież, że przy wszystkich stolikach piją najbar­
dziej wyszukane trunki, jedzą najdroższe potra­
wy.

Wuj Hieronim ujął go pod ramię.
— Słuchaj-że, pędraku, co ci mówię. Nie 

zdążyłem ci donieść w liście, że Bank Ekonomi­
ki Narodowej przyznał mi grubszą pożyczkę na 
lat trzydzieści. Bezprocentową,

— E, wuj sobie żartuje! Skądże znowu bez­
procentową!

— Kiep jesteś, jeżeli nie wierzysz. Czy ty 
myślisz, że to tylko mnie jednemu! Gazet u li­
cha nie czytasz, czy co?

Sonetowicz przytaknął z uśmiechem. Istot­
nie, nie czytał gazet od kilku dni.

— Jakto, to ty może nie wiesz również, że.. 
Obywatele — sąsiedzi wuja. przerwali:
— Panowie tu sobie gadu - gadu. a kawio- 

rek i koniaczek czekają.
Podnieśli kieliszki. Pyszny koniak! Wuj wła 

snoręcznie nałożył siostrzeńcowi na ta erz po­
tężną porcje kawioru.

— Prawdziwy astrachański, gruboziarnisty! 
Od czternastego roku takdgo nie jad’em.

— Co wuj mówi, prawdziwy rosyjski? ~- 
zdziwił sie naiwnie poeta.

— Najautentyczniejszy! Spytaj pana Kcbryń- 
skiego. Podpisalśmy świeżo z Sowdcpją bar­
dzo korzystny traktat handlowy i oto masz już 
namacalne korzyści dobrych sąsiedzkich stosun­
ków. A do Rosji >dą nasze maszyny i wyroby 
włókiennicze z B elska, Łodzi, Sosnowca...

-— Nic a nic o tern nie słyszałem — przy­
znał się poeta ze skruchą, maltretując widelcem 
bażanta.

Ha. siedzicie tu w mieście. jak tabaka 
w rogu! To może nie wiesz także, że .zawarliś­
my unię realną z Litwą? Że zaraz po świętach 
Litwini podpiszą drugi akt Hopodelski, a prezy
dent Smetana wybiera sie z wizyta do Warsza­
wy? Ze gdańszczanie wnieśli do rządu petycję
o inkorporację Wolnego Miasta w skład Rzeczy­
pospolitej? Że w Krakowie ma się odbyć uroczy 
sty hołd gdański, kubek w kubek na wzór hoł­
du pruskiego? Że Stany Zjednoczone zwróciły 
się do Polski z prośbą o pożyczkę miliarda do­
larów w zlocie pod zastaw koloni.i i dominiów?!

Sonetowicz zrazu uśmiechał się łagodnie. 
Potom zaczął mrugać, wreszed odłożył na bok 
widelec i spojrzał na wuja uważniej. Albo się 
staruszek urżnął a'bo kpi w żywe oczy. Rzucił 
okiem na siedzących z nimi panów. Mdii twarze 
uroczyste i poważne.

— Tak, proszę pana — wtrącił pan Kobryri- 
ski. wuj mówi świętą prawdę. Zdumiewająca 
rzecz, że pan. poeta, .literat, s edzac w mieście 
o niczem nie słyszał! Czy pan zdaje sobie spra­
wę. jakie to wszystko nm nieobliczalne możli­
wości! Byliśmy na skraju przepaści : nagle, pa­
nd święty, pomyślność, bogactwa, prosmedty, 
midasowe skarby! Przemysł uratowany! Rol­
nictwo kwitnące! Handel zamorski z wlasnemi 
koloniami! Przecież to jak z bajki! A — praw­
da!... I pomyśleć tylko, że jeszcze : rzed bgod- 
niem nikomu sie nawet nd śniło, nie z? marzyło 
coś również niewiarogodnego. metra wdr/rUob- 
nego!

— Widzę moi panowie, że solne strugacie 
ze mnie warjata — mówił, śmiejąc sie Soneto­
wicz.

— Oo! z panem jak z dzieckiem: 'lep, chło­
piec, skocz - no, synu, po gazetę! Zaraz się paa 
przekona. i

Pikolo wrócił z dziennikiem w dłoni
— Niech pan czyta — rzekł pan KobryńsH 

uderzając dłonią w gazetę.
Na pierwszej stronie dziennik donosił o nm* 

jonowych-transakcjach z „Sowpoltorgiem". Te­
legramy z Genewy oznajmiały, że L ga Narodów 
przyznaje Polsce następujące kolonje i dominia:. 
Madagaskar, Kamerun, Kongo, wyspy Balears- 
id© i część wyspy św. Emeiyka. Palestyna pro­
si o oddanie jej pod protektorat Polski!!

Spojrzał na cedułę giełdową: dolar a! parł, 
100 : 100!

Przetarł oczy ł odwrócił sfrondę. Wzrok 
jego upadł na własne nazwisko. W dziale „Lite­
ratura44 czytał:

„Tętniące Kopyta44, zbiór wierszy zna 
komitego poety, Sonetowicza, w ciągu dwóch 
tygodni rozszedł sd w trzech nakładach. JaK 
się dowiadujemy, wydawca przystąpił do wy 
puszczenia na święta czwartego wydania 
tych niezrównanych .poezyj44. -1
W odcinku zobaczył swój felieton „o mie­

ści wśród ludożerców44, napisany, złożony, prze- 
łarnany i skorygowany akurat przed rokiem.

Sonetowicz. zdumiony do najwyższego stop­
nia, przecierał gwałtownie oczy.

— Powiedzcie mi, moi panowie, skąd tą 
zmiana? Gdzie się podział kryzys?

Na dźwięk słowa ..kryzys44 panowie zaic 
cli olali hucznym i zgodnym śmiechem.

— Kryzys! Ha — lia — hal Pyszny pan jest 
tym swoim kryzysem! Ależ oni tu w War­

szawie żyją jak skorupiaki, infusoria, żółwie! 
Głowy nie wychylają na świat Boży z mieszkań 
Kryzys! Ha — ha — ha! Ależ to pęknąć można!

inic drogi, adż o kryzys e ani slychu już!
— Jakto, ani słychu! A gdzie się podział?

Co wpłynęło na tę gwałtowną, nieoczekiwana 
zmianę? !

Skolei wuj Hieronim spojrzał na siostrzeńca 
nieufnie.

— Czyś ty bzika dostał, człowieku! Toż 
cały świat zajmuje się nami i  temi ndsłychane- 
mi złożami a ty, aniołeczku, greka udajesz!

- Jakie znowu złoża?! ,
- Masz! Teraz znowu o złożach nic nię 

wie! To sd nazywa literat! Mieszkaniec stolicy
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Adż ,wv tu, jak jaskiniowcy mieszkacie! Jak 
dzikusy z epoki kam eira łupanego! Słuchaj 
więc, co ci powiem: owóż geolodzy z Państwo­
wego Urzędu Gleboznawczego odkryli w Piń' 
szczyźnie arcybogate pokłady djamentów.

— Dja.J?
— Djamentów. Po prostu kopalnia skarbów 

Pińszczyzna dziś, to polskie Klondyke. Tylko P3 
trzeć, jak sd zaczną masowe wędrówki narodów' 
na Pińsk. Żeby tylko do jakich ekscesów. Boże 
broń, nie doszło!

— Niesłychana rzecz, doprawdy!
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No, ale na mnie czas. — Wuj HdronJii
odsunął krzesło z hałasem i wstał. — Zabdrart1 
cię ze sobą na.wieś. Niema sensu, żebyś tu sai# 
całe święta... Żadne „ale4'! Ciotka zapowiedzia­
ła mi przed wyjazdem, żebym sie na oczy be* 
ciebie nd pokazywał.

Niedbałem ruchem rzucił kelnerowi dwt# 
nowiuteńkd setki. Machnął ręką. na resztę. Pa' 
nowie pożegnali sd.

Mano protestów Sonetowdza z miejsca ru­
szyli na dworzec. „Co ei będzie potrzeba, kupbż 
sobie po drodze44...

Poeta zaszył sie w kąt wagonu. RytmiezB 
drgaira nastrajały do drzemki. Nawprost nieg 
kiwał sie śpiący wuj Hieronim.

Opuścił głowo i zasnął.
Zbudził go głuchy łoskot. Otworzył oczy
Olbrzymi szczur zwalił na ziemię ciężki t 

nowego Larousse‘a.
Na półce, jak konik polny. c.\kał miaro" 

zegar...
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M ieczys ław  Sm olarsk i

JAK PAN KAULFUSS BRONIŁ
MOWY POLSKIEJ

Żyło łch przed stu laty przeszło w Polsce 
trzech Każdy nosił imię Samuela.

Zwali się Samuel Bogurrrł Linde. Jerzy Sa­
muel Bandtkie i Jan Samuel Kaulfuss.

Wszyscy trzej, choć kształcili się w niemie­
ckich uniwersytetach ł nosili cudzoziemske na­
zwiska. oddawali się z zami'owan em i pożyt­
kiem studiom nad mowa polska.

Sławy Toruńczyka L ndego nawet przypo­
minać nie potrzeba Bandtk e zeszedł już nieco 
ku mrokom niepam ęc.. choć nietyko lako histo­
ryk i bb\iotekarz sporo ongi ząsług po'ożył. ale 
też zasłynął w epoce napoleońskich wojen bar­
dzo potrzebnemi słown kami polsko-niemieckim 
t polsko-n emiecko-francuskim oraz gramatyką 
Po'ska dla Nemców napisana Trzeciego z nich 
Kaulfussa niezwvkłe wystąpienie w r. 1894 war­
to j teraz przy'X>mn;eć. zwłaszcza. ’ż łączyło po­
litykę z l ngw;styka i nosi’o charakter bardzo 
dla ciężkich owyęh czasów znam erony

Pochodził rak wiemy, z poznańskiego z ro- 
,y,dz:ny n ezawodn e niemieckiej iak dowodzi tego 

Wspólność iego nazwiska z gener. konseniorem 
zborów ewangelickich w Wielkomo'sce Jau^m 
Krzysztofem Kaulfussem. który pod koniec XVIII 
Wieku ogłos:ł w Iipsku „Ueber die Schulen der 
Augsburgischen Konfess'onsverwandten" Był 
też iak’ś !ch imiennik profesorem historii natu­
ralnej w Halle koło 1839 r.. a i syn wreszc’"e 
Dana Samuela, choć dz:e'ił z mm iuż słowiańskie 
Umiłowania nie zatredbał zupe’n:e rodz'nnej 
łbowy niemieckiej, gdyż w r 1842 wvdał dru- 
kiem: De Slaven in aHerersten Ze:ten b’s 
Samo.

Spojrzyjmy z od'egłości stu trzydziestu ’at 
Ua wie'ka. upadła Polskę po trzecim rozbmrze 
Strzelający w n:ebo wieżycami Toruń mieisce 
Urodzenia Lmdego. poznańskie były mż p^d pa 
kowaniem Prus. a Lublm. rodzinne m;asto Band- 
kiego stanowho część Galicji Zachodniej, utwo­
rzonej przez Austriaków'

Th i tam żywioł polski z germańskim sie 
tetknał Już na wiejskch drogach w Gahlcji 
twłascza dostrzegano widok niezwykły Szedł 
Zwykle duży pes. który ciągnął wózek z pie­
rzynami. a obok w Otoczeniu żony i dzieciaków 
►odażał z fajką w zębach Nenrec ko'onista 
Miejscowa ludność nie szczędzić im złośl:wvch 
Wierszy i przycnków Równocześnie jednak 
Dowtarzały S’C i inne. bardzo ta'emn'cze podro­
żę. Wygodnie! powozami oocztowemi przyby­
wali różni „nadradcy górniczy14 Ferberowie. „Cri 
łbinalassesorzy44 Daumanni profesorowie Schul- 
tzow:e i Schultesi. pastorowie Zol nerow e i Bre- 
detzcy. Badali bogactwa mi tu rabie kraju tere­
ny do kolonizacji lub ekspansji ekononrcznej 
Obyczaje, stosunki religijne, czasem nawet źró
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słown kiem języka polskiego śledził z uwagą ca­
ły naród, i medalem nagrodzono Kopczyńskie­
go za ..Gramatykę"' którą sam twórca Wallen­
roda miał nazwać dziełem wiekopomnem. Prócz 
tego istniała u uczonych estetyków, jak Stani 
sław Potocki, dość ogólna tendencja. by uważać 
jeżyk za szczyt kultury. N e zdumiewajmy s e 
wiec temu. co * późniejszy autor „Prozodji pol­
skiej44 Król kowski w rozprawce z 1820 r. miał 
napisać, że „mowa jest najw ększym wynalaz­
kiem rozumu człowieka obok niej wszystkie in­
ne twory jego za nic poczytywane być mogą. 
sam nawet rozsadek, uczucia i obyczaje, wy­
wyższające go nad mne źjemsk:e istoty od tego 
zawisły Ktokolwiek język doskonali, wyżej o 
:eden stop'eń podnosi cz’ow!eka“

Była to teor a oczywiście przesadna i błęd­
na. która przynieść mogła oprócz poważnych 
d'a nauki korzyści i znaczne szkody iak zwy­
kle. gdy przez zbytnia dba'ość o formę, skarby 
ducha zaczyna s'e lekceważyć. Hołdować po­
częto jej meco dawn ej, co doprowadzało n e- 
kiedy do zabawnych nieporozumień. Dziw" nas 
obecnie opowiadań e podróżbka angieisk ego p 
Coxe, iż Stanisław August, zapytany o poezję 
po'ską. nic wielkiego nie umiał mu wskazać, nato 
m:ast z duma i zapa’em mówił o tłumaczen u 
Jerozol my Wvzwo'onej“ Piotra Kochanow­

skiego. Lecz uważano w tym okresie, że skoro 
w przek'adzie zdrbano oddać wszystkie piękno­
ści oryginału. w:ęc i dano dowód równorzedn-ści 
obu iezyków. a co zatem ;dzie i obu cywilizacyi.

Niezadugn iuż studjom lingwistycznym m:a- 
no przywrócć skromniejsze mieisce. choć dbać 
o zachowanie mowy przodków nie przestano 
A!e w czasach p. KauTussa n:ejeden myślał je­
szcze. że nie obyczaie n'e moralność. n:e sztu­
ka. nie wynalazki, nie obftość i dobroć szkół 
nawet sa czemś co najbardziej podnosi kulturę, 
'ecz język. Autor dzieła „Ueber den Ge st der 
00'nischen Snrache" brorrac więc poiskieł mo­
wy. stawał w swem rozumieniu w obronie całej 
polskiej kultury Czyni1 to z przekopaniem, ta- 
'entem i nie szczędził Niemcom słów gorzkch

Rzym anin „idzie w mowie swej swobodnie z* 
postępem idei i uczucia", gdyż nie jest skrępowa­
ny ustalonym szykiem wyrazów, a mimo to nie 
potrzebuje lękać się dwuznaczności. Język jego 
jest energiczny, jaki n e zbyt zn ewieściałęmu, 
lecz silnemu narodowi przystoi, w czem zbliża 
się do łaciny. „najenergiczniejszego z języków 
świata".

Na czem to polega? Najpierw na mnogo­
ści określeń, zbliżonych tonem twardym lub 
miękkim do omawianych zjawisk lub uczuć, jak
n. p. wyrazy ..grzmot, piękny miłość" itp.. na­
stępnie na odrzuceń u jak u Rzymian, zbytecz­
nych op:sywań, rodzajników. słów pomocniczych 
i przenośni dzięki czemu idea narzuca się odra­
za wyraziści i jasno Wynika z tego. iż „kiedy 
Niemcom często trzeba s’ów trzech ub czterech, 
by stan jakiś wyrazić Polak potrzebuje jednego".; 
Gdy Niemiec, najczęściej iednak Francuz musi 
każde słowo postawić na sta'em nreiscu" Po­
lak nie potrzebne obawiać się dwuznaczności 
i może „bezpośrednio iść za rozumem i uczu­
ciem". Wolny jest potok jego mowy i zbliża 
się do „czystego wyrazu natury"

Rozwinął też pan Kaulfuss z cała słusznością 
w:elkie bogactwo form gramatycznych, w która 
obfituje mowa poiska, poczem przeszedł do wy­
kazywania jej dźwięczności i muzykalności, 
gdyż, jak stwierdzał, „jeżeli Niemiec zna duje ją 
nie wykszta!coną. niezupełną" lub „barbarzyń­
ską" to myśli najczęściej o dźwięku, bo by oce- 
n;ć inne właściwości, trzeba choćby „powierz­
chownej znajomości rzeczy".

I tutaj nie oszczędził przykrych słów ani 
bolesnego otwarcia oczu różnym pseudouczo- 
nym, niemieck m podróżnikom. „Słyszy się wo­
łanie — opinjoweł — co za mnóstwo spółgłosek, 
jak można je razem wym w ć. możnaby język 
poiamać. i w każdym razie mowa polska musi 
N emcowi brzmieć obrzydliwie, gdy wypow ada 
ją swym szorstkim, nieprzyjemn e dźwęczącym 
jeżyk em. Lecz cóż Polak może poradzić, że 
Niem ec ma tylko szorstko dźwięczące spó!g’o- 
ski. a żadnych pelnodźwięczących samogłosek". 
„1 embardziej Polak ma prawo czuć sie nieza­
dowolonym gdy Niemiec" upiera się. „by mo­
wie jego odmawiać dźw eczności. Niemiec, któ­
rego jeżyk pod względem zewnętrznego p:ękna 
z żadnym romańskm nie da się porównać, 
szorstkością wszystkie romańskie mowy prze­
wyższa. a pięknym, muzykalnym dźwiękiem o 
tyle nżei stoi od polskego. o *le łaciński od 
greckiego, krótko mówiąc jest jednym z najbar-

Jak:eż sa jego zdaniem dowody wyższości }̂ z:8J szorstkich języków w Europie"
'ak:egoś ięzyka nad :nnemi- Ogó'ne bogactwo 
wyrazów i mnogość okreś'eń 7 zakresu ..rozumu 
: uczuóa. zdo'ność tworzenia form. energia, mu­
zykalność i dźwięczność

Podział ten jest orygmalny i c ekawy. Ca 
do „zewnętrznego bogactwa", które dopiero Lin­
de i jego następcy mieli w pełnym b asku po­
kazać. nie um ał p Kauifuss nc eszcze w ęcej 
powiedzieć, jak tylko, że naród polski nie jest 
pod tym względem zacofany, choć. zdaniem je­
go. nie można co do obfitości wyrazów polsk ej 
mowy. jak 1 żadnej innej nowożytnej, z francu­
ska i angelska porównać. Jeżeli zato chodzi o

pa mineralne. Z duma wzbogaconych dor-b-j bogactwo wewnętrzne którego dowodów naj- 
fiewiczów przeb’egal kraj o starei i wysok;ej wiecej daje ! teratura. to nie powinni Niemcy za- 
•łulturze. którego języka często a historii nigdy pom nać. że gdy u mch panowała jeszcze ,głę- 
łł;emal niie znali kiwali nieraz głowami nad przy- boka północ", to w Polsce iuż „przecierano so­
sn a m i iego upadku lecz wywozili obok no- b:e oczy" i krai ten bez obcej pomocy zaszedł' 
tą tek «iatvstvc7n vch nieraz iedynie anegdoty o wcale daleko, gdy „Niemcy wygadały jeszcze 
barbarzyństwie Polaków, o ich zdolności tylko dość po starofrankońsku" Jako przykłady te 
do pic;a wina i zabijania niedźwiedzi. "r™***™1

Odgradzało se od mch „wyższe towarzy­
stwo" po'sk e którego synowie bili sie niekiedy 
tia świata skraju w legionach, lud niechętnie na zapomina iac o Tomickim ani o Kopern;ku, które- 
Dr/viws7Ów patrzył, ale płytkie ich. często o- mu polskości odebrać nie próbował. W szcze-

go przytoczył nasz obrońca na 60 stronach sze­
reg nazwisk i utworów od Długosza i Kocha- 
nowsk ego do Krasick;ego i Karpińsk:ego. n;e

Przybyszów patrzył . .
Szczercze uwagi burzyły krew w iednej leszcze 

>11 Warstwie ludności Byli to rodacy ich. którzy 
Osiadli przed n mi w Rzeczypospo‘itej. znali ią 
8Piej i do kultury jej się przywbza.lL Przypr

góhiości zaznaczył, iż czasu powstania poezii 
po’sk:ej niema! oznaczyć nie podobna, gdyż choć 
dziewa Jana Kochanowskiego są najstarszym i 
naip:ekn eiszym oomnik;em po!sk:ei poezji", to

sU)ac nieuctwo raczej niż zła wolę „Crimmina- jednak odrazu nosiły znam;e „ooracowania. roz 
?ssesorom" i „Bergratom" postanowili, iak Band- woju i smaku". W całości stwierdzał, że Pola- 
Jfe. jQZyk polski im uprzystępn ć. lub. jak Linde. cy“ pra\vie we wszystkich działach Lteratury 
^kromne bogactwo iego im pokazać. A pierw- 0 -

zabrał sie do tego p Kaulfuss i wydal w 
/4lle. vv r 1804 spore dziełko: „Ueber den Gejst 

Polnischen Sprache, e.ne Finleitung^in d-e 
^°lnische Literargeschichte fiir Deutsche 
h Dlaczego najpierw pisał w tytule o języku 
iptern dopiero o literaturze. Ne zapominajmy.

byiy (o czasy wymarzone dla lingwistów. 
j.; nas szczególne były do tego powody. „Juz 

?niasz Pohlu, zachowajmy język, jeśli chcemyt* . i ui.mu. wuiuwajiuy
AIedzieć o naszych przodkach!" — wołał książę 
r am Czartoryski. Medal wybito na cześć Lin- 
e£o, którego postępy w pracy nad ogromnym

szczególniej w literaturze weknei. posbda-ą albo 
dz!eła orygmalne. albo dobre tłumaczema. .

Rozpraw:wszv się z iednem. przeszedł do 
drugiego.  ̂ Czy mowa polska ma dostateczne 
właściwości twórczo gramatyczne. Doszedł tu 
do bardzo poc:eszajacego wyniku. Netylko. że 
■e posiada. ale w wyższym nawet stopniu „prze­
ważna ilość iezyków europejsk:ch. szczególniej 
r.iem eckih Ma zwłaszcza to. czego brak jeży­
kom romańskim i angielsk;m — dekanacie. Jest 
też dostatecznie giętka. bv tworzyć nowe wy­
razy 7 tego samego źródłosłowu (41 słów od 
„rodzić"). Polak nadto, podobnie, jak Grek 1

Nie tu miejsce przytaczać, jak p. Kaulfuss 
tezy swe szczegółowo nieraz z powodzeniem 
udawadmał, jak z podziwem pisał o różnych 
m ekkich spółgłoskach. „p:eknym dźwięku „ę*‘ 
i „ą“. jak:m żadna mowa poza zb iżonem czemś 
w portugalskiej chlubić się nie może. kończeniu 
wyrazów najczęścej samogłoską, co dobrze 
brzmi muzycznie, oraz o „Dehnungssylben" czyli 
zgłoskach przewlekających „ja. je. ją, ję. ow e, 
ejszy" (moja, moją. panowie, piękniejszy), które 
brzmią pięknie w śpiewe. N;e chodzi nam tu 
także o to. czv wszystkie iego argumenty były 
równ e trafne, choć wiele z nich było słusznych 
zupełnie. Chcemy przypomn eć, jak p:ękn.ie ł 
gorąco stawał w swoim czasie wobec najeźdź­
ców w obronie wyższości naszej kultury.

Dzieło „Ueber den Geist der polnischen 
Sprache" było jego najważn ejszem. najw;ęk- 
szem. ale nie ostatniem. Pisał dość wiele po nie­
miecku, łacinie potem i po po'sku. Był ra mo 
wszvstko zwolennikom norozum enia z rodaka­
mi Kanta. Lessmga. Goethego i Schillera i w ro­
ku 1816 dość wrzawy wywołał rozprawką: Dla­
czego język i literatura niemiecka zdo'niejszeml 
są do ukształcen a rozumu i serca, niż język 
i literatura francuska? Wyprzedzi w niej upo­
dobana naszych romantyków i łudził sie jeszcze 
bko rektor króOwskiego liceum Wielkiego Ks’ę- 
s'wa Poznańskiego, że nauka w szkołach pod 
zaborem pru^km odbywać s!ę bedzie zawsze w 
'ezyku polskTn. Zawiódł s:ę. iak ł entuzjasta 
muzyki książę namiesłnik Antoni Radziwiłł. Na- 
^r:eie rozw;ały s;ę dość nredko. wiec i nan 
Kau’fuss. członek warszawskiego Towarzystwa 
Przv'aciół Nauk. wobec wzrastaiącei fali germa­
nizacji i niechęci zwierzchników musiał opuścić 
Poznań. bv objąć k:erownictwo szkół w jednem 
z miasteczek na Pomorzu.

Bvł iednym z pierwszych, którzy przyczy­
nili się do zachowania naszej dumy narodowej 
i godności wobec zaborców, więc dlatego ksią­
żeczkę iego i dziś czytamy ze wzruszeniem, 
orzypominaiąc sobie jak pieknie i odwaźn!e bro­
nił w języku niemieckim naszej wyższości przed 
laty siu trzydziestu.
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LODZIE PODWODNE
NAJGROŹNIEJSZA BRONIA W CZASIE WOJNY

Wspaniały wynalazek szwajcarskiego inżyniera

lAiNiC INA FKŁINKM MŁWZU
Pomiędzy peryskopem (maszt na lewo) a rurą, doprowadzającą powietrze (na prawo), wisi antena.

W ostatnich kilku latach zanotowano nej stoi nadal pod znakiem zapytania. Naj- 
flzereg wypadków zatonięcia łodzi podwod- pewni jszym środki m b ,l y niewątpliwie za 
nycli. Jeśli sobie u r/.ytomn.my, jak taki ol- kaz produkowania, na podstawie m ędzyna- 
brzym stalowy i jego nieszczęśl wa załoga j rodowej umowy, takich lodzi. Niestety, ro- 
pogrąża się powoli w głębinach oceanu, co* kowania prowadzone na ten temat w Gonc-
raz głębiej i głębiej, bez możliwości ratunku, 
to dopiero zrozumiemy, jak straszną bro­
nią jest łódź podwodna nic tylko — w cza­
sie wojny, ale i dla własnej załogi w czasie 
pokoju. Przypomni my sobie tragiczną śmierć 
m arynaty  Iran tu ki j lodzi podwodnej „Pro- 
m etheu.', angielskiej „Ł 1“, ani r  kańskiej 
„i> 51 Łodzie zanurzyły się na pewną głę­
bokość i więcej nie wypłynęły. Takich wy­
padków możnaby więcej zacytować.

Jakkolwiek pracuje s ’ę gorączkowo nad 
tern, aby skonstruować takie typy lodzi i a- 
paraty, klóreby zapewniły załodze stupro­
centowe warunki bezpieczeństwa, to stwier­
dzić jednakże należy, że frabrykanci łodzi 
>v tym ki runku zasadniczo nic nie potrafili 
zrobić. Bezpieczeństwo załogi lodzi podwod-

wie, speł ły na niczem.
Duże pcruszenie wywołała w ko'ach za­

interesowanych wiadomość o wyna'e.i.niu w 
Szwajcar,,! aparatu, systemu: „ K .ll .r4, umo­
żliwiającego bez żadnych obejea środków, 
wyratowanie całej załogi. Aparat ten, zade­
monstrowany pr odstawi, iełom zair.t r  Kowa­
nych państw, wywołał szczery podziw dla 
wynalazcy.

Chodzi o wynalazek obywatela szwajcar­
skiego, ktTur.u, przy wybitnej współpracy 
pewnego biura inżynieryjnego w Zurychu, u- 
dalo się niedawno skonstruować ino.lei, któ­
ry w przeprowadzonych doświadczeniach dal 
doskonały rezultat.

Z łatwo zrozumianych przyczyn nie mo­
żemy na zdjęciacłi naszych reprodukować

szczegółów wynalezionego a „r..... rieprod |łu l

i

Pt

kuj- ny go tylko w ogólnych zarysach. Pr2 
konamy sję jednak, że wynalazca r  oz wiązi i 
trudny problem poprostu genjah.ie.

N astc ujące właściwości aparatu wsb 
żują wyraźnie przewagę jego nau innemi p1 
dobnemi wynalazkami.

Skoro tylko zanurzona łódź nie mo 1 sĵ ) 
z jakichkolw:ek przyczyn wypłynąć na p 6} z 
wicr chnię, cała załoga zajmuje szybko mr jtlzy 
see w t. zw. tanku, znajdu jącym się w śro nić 
ku łodzi podwodnej Po naciśnięciu pewny! lem 
kontaktów, „tank“ wysuwa się lekko z 1 ' '
dzi i woda wyrzuca go na powierzchnię.

Konstrukcja „tanku14 jest nadzwyczaj sęki 
na, tak że nawet z g'ębokości, do który 7- 
lódź podwodna nie może dotrzeć, potrf 1 ko 
nietylko wygdyrmć. ale i u r/.ymać się prz^°k 
dłuższy czas. „Tank“ ten posiada szef kJP 
praktycznych właściwości. W normak.yeh ^ ^ 
runkach używa się go jako przedziału sb \ 
bowego. Dzięki temu nie potrzeba przy b)-Szc; 
dowie łodzi już myśleć o t. zw. p rcedzialą 5dzt 
ratowniczych. Zaoszczędzono więc dużo m9 i' na 
sca. &ż

W razie więc nieszczęścia, załoga 3 ^  
że bez obcej pomocy, co dotychczas bj yj, 
zupełnie niemożliwe, sama pr yj sobiej j, n 
pomocą. Dla [ r -ebycia w „tanku14 drogi 1 itt k 
łodzi do powierzchni wody, potrzeba, biło 5 
względu kość, około 4 minut. T 'V.
krótki czas, z uwzględnieniem czasu potrze O 
nego załodze dla zajęcia miejsca w „tanki 
pozwala na ocalenie wszystkich. „Tank“ dz 
ła nawet wówczas, gdy łódź zostanie nasK q 
tek uderzenia o skały podwodne czy z< 1 pu; 
rżenia ze statkiem, mocno uszkodzona, knaj*

Z chwilą prwbycia na pow;erzchn:ę, w 1!a 
stawia się z „tan!cu“ na zewnątrz rucho 
peryskop oraz specjalną rurę, dla do

> 1 k . Ukt,wadzenia i od1 r  wacłzen a po
,Miedzy temi „masz^mi14 rozwiesza

antenę, pozwał j cą ulrzyinać kontakt zśwj 
tem zewnętr nym. „ lan k  4 zaopatrzony j- 
w motor o sile 100 koni. Motor ten i mater 
pędny zawrrly w tanku, pozwala na pr; 
bycie około 1.200 km. z szyb coi.-.n przed b ić 
ną 30 klm/godz. Zaoasy żywności starł dąż: 
w zupełności na 3 dni. Tcm w:ęcej, żc Sn 
krótkim czasie zal ga może wylądować 1 e jc 
bo na lądzie, albo też na pokładzie jak ie j. J-| 
statku Budowa „tanku44 mn »zapewnia mu
sclu ne b z i cz ństwo nawet na n:-jóarclz Niwzburzonera morzu « 0 ,

Wynalazek powyższy pr,:j s .edl wię* ,f->żh 
samą prrę a w kołach wojskowych wzbił * kor 
niewątpliwie duże zaintcrasowa ie. O® 
bowiem załogi lodz: podwodne ch, naraź* 
stale na ni bezpieczeństwo, będą ni .gty I 
obawy pelrić swoją ciężką służbę wojsko'1 \r)r/ 
W sprawie nabycia powyższego wynala/ t> j. 
toczą się rokowania z kilkoma państwa! 1

B !ei
- }ew 

:'e!0
Hel 

bbie



Wtorek, dnia 25 grudnia 19*i4 r.

ad 1 ulfusz D udziński 
’rzi 
azi

sk
;P<

ZE WSPOMNIEŃ SZWOLEŻERA
Wypad ssa Młynów i sia ria  pod Worofniowem

a o

w

Po poleczeniu się 1-y pułk szwoleżerów, ja­
skiń d owa część 1 -ej brygady jazdy miał we- 

1 &ł z 6-ą dywizją piechoty, przechodząc do 
ni1 Bzywy, wykonać napad na Młynów, aby o- 
ro nić reorganizację naszej kawalerii pod Zamo- 

iem.
W tym celu 16-go lipca przechodizi 1-y szwa 

;e »n wraz z pułkiem przez Hnidawe. po prowi- 
tycznym moście na Styrze na drugi brzeg 

i * Hci w rejon wsi Krupa.
ry 7-y pułk ułanów zajmuje wzgórze na zachód 
tii kolonji Łyszcze. 4-y szwadron l-go pułku 

i\'o!eżerów obsadza wzgórze na wschód od 
cJ onji Krupa, tworząc przedmoście dla reszty 
v iziałów. Na skutek meldunku 7-go p. uł. do- 

kica brygady wysyła 3-ci szwadron l-go puł- 
91 szwoleżerów dla wzmocnienia obsady pod 

13 Rzezami i Klęczanami. Reszta pułku pod do- 
11 “J Idztwem ix>riicziiika Karcza zostaje skierowa­
ni1 na drogę polną z Krupy do Załawia, jako 

«iż boczna dywizji piechoty. 1-szy szwadron 
a suwa się jako straż przednia z plutonem ppor. 

, Janowskiego w awangardzie.
P' Na drodze, prowadzącej z Klęczan do Ostro- 

a. na wysokości koty 276 pokazała się olbrzy- 
i 1 b kolumna nieprzyjacielska, która na widok 
b ito szwadronu wysyła naprzeciw sotnię koza-

i  w.
~Lt Oddział ten, rozwinąwszy się w ławę. po- 
kt Wij się IX)woli w kierunku na 1-y szwadron 
jz >szta kolumny nieprzyjacielskiej, zatrzymaw-
i. y się, przygotowywała się do ataku.

O sytuacji wysłano natyclmrast meldunek 
zC Pułku, skąd otrzymano rozkaz odsądzenia się 
• ‘najdalej i powstrzymania jak można naidłu- 

i natarcia jazdy nieprzyjacielskiej, aby dać liio- 
of ość pułkowi rozwinięci się. 
j Celem spełnienia otrzymanego rozkazu szwa 

™ ?n 1-y rozwija się w ławę na lewo od drogi, 
a.c tem samem rozkaz swej straży przedniej, 

i ! Itiocześnie lekkie karabiny maszynowe szwa- 
nu zostały wypchnięte naprzód i rozpoczęły 

J V kzeliwanie nieprzyjaciela.
*, Nie czekając na rozwinięcie się swego lewe- 

c* ! skrzydła, czoło szwadronu rusza kltisa na- 
-ód, celem zyskania przestrzeni. W ten spo- 

:CI o lewe skrzydło pozostaje w tyle, nie mogąc 
ir( dążyć za posawającem się dość szybko skrzy- 
;e 5n prawem. Zamiast linji, utworzyło się wo­
li o tego półkole.
eg . I-inja straży przedniej posuwa się mniej wię 

£ pOO kroków przed ławą szwadronu, ostrzeli- 
cj2 Wac już z konia nieprzyjaciela.

. Na widok zdecydowanie posuwającego się 
to szwadronu, ława nieprzyjacielska cofa się, 

:ę< ^żliwui.iąc w ten sposób 1-mu szwadronowi 
aii '“Konanie rozkazu. Był to jednak manewr ze 
idt 'c,nv nieprzyjaciela, albowiem w tym momen- 

kdy linja jego cofa się, tiag'e z za wzgórza 
i I; uaszem lewem skrzydle z poza koty7 276 \vv- 

v się ława, a za nią cala kolumna kawalerii 
. rbrzyjaeielsk:ei. która rzuca sic na lewe skrzy- 

J , j* ł-go szwadronu. Dzięki jednak szczęśliwe- 
va 5 zbiegowi okoliczności mocno wygięte skrzy- 
_  lewe było w tej sytuacji, że przez zwrot koni 
H [«WO, znalazło się frontem przeciwko nieprzy- 

helowi. W ten sposób wytworzyły sie z l-go 
H J^adronu dwie ławy. będące w stosunku do 
l  -bie pod kątein prostym. Ma się rozumieć o dal- 

t(ii posuwairu się naprzód nie mogło być już 
5\yy.

\  Pbie ławy, napierane przez nieprzyjaciela i o- 
>^ehwane nieszkodliwie zresztą przez jego ar- 
'^L‘rię. cofały sie krok za krokiem, odwracając 
. co pewien czas i ogniem powstrzymując na- 
,f;'jącego nieprzyjaciela. Dowódca szwadronu 
syła nowy meldunek do pułku, odsyłając w 
pilnych żołnierzy i ranne konie.
Tutaj znowu nasze Luisy oddały szwadro-

j. , 1 Pierwszorzędną usługę, ogniem swym po- 
®,r|yrntijąc atakującego nieprzyjaciela.

Sytuacja stawała się jednak coraz poważ- 
J^?a. Napływające wciąż nowe oddziały nie- 
Dacielskie parły na mepowstrzymywane 

Ir.'z 1-y szwadron oddziały, zmuszając je do 
bardziej natarczywego ataku. Jak okiem 

|*mąć całe pole pokryte było oddziałami jazdy 
l lzyjacielslóej. szarżującej na 1-y szwadron, 
ja w io n y  samemu sob:e bez żadnej — zda- 

ębv sie — pomocy ze strony pułku.
■t yżwadron jednak, jak dzik otoczony przez 
- Psów. bronił się dzielnie, odwracając się

i i i

co kilkadziesiąt kroków do nieprzyjaciela i po­
wstrzymując go salwami. Przyparty wreszcie 
do głębokiego wąwozu, zmieszał się. Z oddziału 
zrobiła się bezładna kupa, z której każdy na wła­
sną rękę starał się wydostać na druga stronę 
wąwozu, nie oglądając się na innych.

Bolszewicy siedli szwadronowi na kark i 
cięli szwoleżerów, którym konie odmówiły po­
słuszeństwa. me chcąc zeskoczyć do wąwozu. 
Cofający się na ostatku dowódca szwadronu wi­
dzi, jak starszy szwoleżer Kowalczyk Zygmunt, 
zamiast uciekać w pobliskie krzaki, próbnje je­
szcze ratować swego rannego konia, ciągnąć go 
za. uzdę do wąwozu. Koń jednak, podciągnąw­
szy do góry prawą tylną przestrzelona nogę, ani
0 krok nie posuwa się naprzód.

I ginie pokryty mrowiem kozactwa starszy 
szwoleżer Kowalczyk Zygmunt, pierwszorzędny 
żołnierz, nie chcąc opuścić swego konia, które­
go nieraz przecież karmił własnym swoim clde- 
bem, gdy owsa zabrakło w szwadronie.

Ginę również szwoleżer Skrzy diak Szcze­
pan, pod którym ubito konia. Wydostawszy się 
z pod niego, próbuje skryć się w pob iskich krza­
kach. Nim zdołał się w nich ukryć, dopadli go ko 
żacy i, choć nie miał przy sobie broni, rąbano 
go po rękach, gdy się niemi przed ciosami zasła­
niał, następnie po głowie, aż zwalił się na zie­
mię.

Szwadron ogarnęła panika wszczęła przez 
kaprala Gębaekiego, który pierwszy zaczął ucie­
kać i już cwałem, nic słuchając rozkazów, ucie­
kał, mając swoich oficerów na tyłach, stosownie 
do przyjętego w szwoleżerach zwyczaju — 
pierwszy w ataku, ostatni w odwrocie.

Wobec takiej sytuacji dowódca szwadronu, 
sam pozostając w tyle. nakazuję swym oficerom 
wyskoczyć przed szwadron i opanować pluto­
ny. Rozkaz ten zostaje z łatwością wykonany, 
gdy szwadron, wyjechawszy na górę, zobaczył 
nagle szwadrony 2-gi i techniczny, jak w rozwi­
niętym szły już kłusie do szarżj'.

Szwadron 1-y, zawraca jak na ćwiczeniach
1 rusza wskok wraz z innymi do ataku.

Nieprzyjaciel zdębiał, gdy, wyjechawszy na 
grzbiet wzgórza, zobaczył nagle zamiast ucie­
kającego ł-go szwadronu trzy szwadrony idące 
do ataku, i gdy, ustawione na skrzydle karabiny 
maszynowi, zasypały go ogniem.

Mimo znacznej liczebnej przewagi, nieprzy­
jaciel nie wytrzymał i. nawróciwszy konie, za­
czął uciekać. Przed trzema szwadronami szwo­
leżerów uciekała cala brygada jazdy Budienne- 
go, uciekała naośiep. nie próbując nawet stawić 
czoła.

Szwoleżerowie wdarli się w uciekającą ma­
sę kawalerii bolszewickiej.

Dopiero teraz, rąbiąc tę bandę, można było 
się tej przyjrzeć dokładirle .Każdy z nich był ina­
czej ubrany i inaczej uzbrójmy. Siodła najroz­
maitszego rodzaju (z przeważającą ilością siodeł 
rosyjskich) Nie brak było jednakże zwyczaj­
nych worków, wypchanych sieczką i przepasa­
nych postronkiem.

Co s;e tyczy uzbrojenia, to tutaj różnorod­
ność była jeszcze większa. Jedni z kozaków 
mieli tylko szab’e rozmaitego pochodzenia, inni 
znowu ty’ko karabiny lub rewolwery systemu 
nagana. Byli nawet tacy, których jedynem uzbro 
jeniem by! pistolet przerobiony z karabinu.

Wśród kozaków, jadących nieraz boso, z go- 
łemi głowami można było napotkać kawalerzy- 
stów w damskich kapeluszach starej mody ze 
strusiem! piórami. Największą jednak niespo­
dzianką były napotykane baby, uzbrojone w na­
gany, w zwyczajnych perkalowych sukienkach, 
jadące naoklep.

Z uciekających i goniących zrobiła się jedna 
wielka masa, ludzi i koni. Szwoleżerowie na lep­
szych koniach wdarli s;ę w sam środek, szerząc 
wśród bolszewików straszliwe spustoszenie. Ko­
zacy nie bronili s:e prawie wca1©, w końskich 
nogach jedyne pokładając nadzieję swego ocale- 
n:n. To też coraz więcej koni bez jeźdźców wi­
dać było wśród pędzacei gromady.

Prócz scen tragicznych nie brakło również 
momentów wysoce komicznych. Oto naprzykład 
za_ goirącym na swym szybkonogim Wilku do­
wódca szwadronu pędzi na karyrn, pięknym ko­
niu z wniesioną do góry szablą jakiś kozak. Do­
wódca szwadronu jedzie bez czapki, bo zgubił 
ją w wąwozie, w amerykańskiej koszulce bez

oznak. Na nim pas oficerski rosyjski z szelkami 
na krzyż. Z boku wisi torba oficerska rosyjska, 
w ręku szabla dragońska rosyjska, więc na 
wszelki wypadek woła: „Towaryszcz, towa-
ryszcz, ty ku>?“ Spostrzegłszy niebezpieczeń­
stwo, wstrzymuje oficer swego Wilka, a zrów­
nawszy się z bolszewikiem, tnie go szablą przez 
twarz, nim ten zdążył się zorientować w sy­
tuacji.

O. kilkadziesiąt kroków dalej jeden z ofice­
rów ł-go szwadronu dogatra kozaka, który za­
miast się bronić, szablą ok!ada swego wierz­
chowca, chowając przezornie głowę za jego szy­
ję. Do cięcia wystawia tylko plecy, odziane w 
skórzaną kurtkę. Oficer tnie, aż kurtka trzasła 
wzdłuż pieców, lecz bolszewik z wrzaskiem u- 
cieka dalej. Rąbie go zatem po raz drugi i trze­
ci, lecz zawsze z jednakowym skutkiem. Strzę­
py lecą z kurtki, lecz kozak ucieka. Straciwszy 
nadzieję dopędzenia tego kozaka, oficer zostawia 
go w spokoju a tnie towarzysza, uciekającego 
po drugiej jego stronie. Wtedy rąbany trzykrot­
nie kozak, odwraca się i końcem szabli kaleczy 
oficera w rękę. Tego już było za wiele. Pod 
wpływem widocznie tej zniewagi przypomina 
sobie oficer o istnieniu sztychu. Skręca zatem 
konia w kwo a dopadłszy w kilku skokach bol­
szewika, jednetn deiikaiucm pchnięciem zwala 
go z korca.

Za jednym z szwoleżerów, który, mając 
dobrego konia, wpadł w sam środek bolszewi­
ków, pędzi na wspaniałym koniu „Krasnyj Ko- 
maiid:r“ w czerwonej czapce i, przechyliwszy 
się, przykłada mu nagan do głowy. Nagan jed­
nak musiał być pusty, bo n‘e wystrzelił. W tej 
chwili odwraca sie szwoleżer i dostaje lufą na­
gana w nos. Na cięcie niema miejsca. Wali za­
tem gardą swej szabli w zęby „komaiidira" ,aź 
ten leci z konia. Wykańczają go goirący z tyłu 
szwoleżerowie.

W tym czasie ppor. Olszewski, mszcząc się 
za odwrót poprzedni szwadronu, wpada na swym 
kasztanku w sam środek bolszewików i zwala 
jednego po drugim wystrzałami swego braunin- 
ga, przykładając go prawie do pieców uciekają­
cych kozaków. Jeden z nich w ostatnim mo­
mencie odwraca sie z wyciągniętą w ręku sza­
blą, tak, że ppor. Olszewski omal, że s;e nią nie 
przebił w impecie. Strzał w brzuch riiluje ko­
zaka. a ppor. Olszewski pędzi dalej.

W ten sposób wystrzela! on oba magazyny 
swego brauniuga i dopiero potem chwycił za 
szab’ę. Akurat podwinął mu się uciekający na 
piechotę kozak. Podporucznik Olszewski składa 
s‘ę do cięca, lecz kozak w ostatniej chwili rzuca 
s:ę na ziemię i szablą rani w pęcinę przeskaku- 
iąeeeo przez niego kasztanka.

W szarży tej nniwięcei jednak używał plu­
tonowy Chorąży, chłop olbrzym, dawny pod­
oficer kawakergardów rosyjskich. Ten. gdy 
ciął ucckmnccgo na peebotę bolszewika, głowa 
rozłupała s'ę na połowę.

Wracając z pogoni, oglądano jego cięc:a. 
Były one podobne do cięć toporem.

W ten sposób goniono kozacka brygadę na 
przestrzeni trzech kilometrów. Dopiero zapadły; 
w nredzYCzasie zmrok i bagnista rzeczka, z któ­
rej zdjęto mosty, uratowały bolszewików od 
większej klęski.

Tak się skończyło pienvs?e spotkanie szwo- 
'eżerów z osłonionymi kozakami Biidienncgo. 
Honor pułku Marszalka został uratowany.

N iebezp ieczny ..kotek*1

Pewien Anglik przywiózł z podróży swej po 
djach. olbrzymiego tygrysa bengalskiego, którego nie 
łańcuchu oprowadza po ulicach Londynu
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Wspaniały dwór króla Zygmunta Sta­
rego rozbrzmiewa echem hucznej zabawy... 
Wśród córek królewskich i panien dwor­
skich wyróżniała się pięknością lica i po­
stawy panna Beata Kości elecka, kaszte­
lanka wojnicka. Wprawdzie dwadz:eścia 
cztery wiosny wykukala c\ borze kukułka ime 
kasztelance, ale czuła opiekunka, królona Bo 
na, nicchętnrm okiem spozi rn na wielbicieli 
swojej wy di o v kr.' Do nóżek pi knej kasz­
telanki kornie się ściele pełen miłości wzrok 
księcia Eljasza z Ostroga. Młocłt starosta 
braclawski i Winnicki, najbogatszy pan na 
Rusi, zapala! gorącem uczuciem do Beaty i 
pragnie ją pojąć za żonę. Wreszcie książę 
Ostrogski zyskuje pozwolenie od kr Ja i kró­
lowej i zawozi młodą żonę do swe-’' cimcze­
ska w Ostrogu. Zda się, że nic m.; m świę­
cie całym szczęśliwszych od nich ludzi, a 
stare —achorki, widząc tę radość na zam­
ku o rskim, uroczyście przepowiadają, że 
oczekiwany potomek będzie prawdziwem 
dzieckiem szczęścia. Niestety, złośliwe fa­
tum -życiowe ('.ciało inaczej... Na kilka mie­
sięcy przed narodzinami dziecka umiera, stra­
wiony jakąś złośliwą gorączką miody, bo 
zaledwi dwudziest iśmioletni książę 11 ja.
lJrzed śmiercią pisze jeszcze błagalne listy 
do krewnych, przyjaciół i króla, prosząc o 
opiekę nad żoną i przyszłym dziedzicem O- 
str

W ponury dzień - wy 1539 roku
zawitała nowa istotka w zamku, lecz zamiast 
triumfalnych wystrzałów z dział, przywitały 
ją jedynie gorzkie łzy osieroconej Beaty. Mi­
nęło lat dziesięć. Mała Elżbieta, zwana H li­
szką, chowa sic zdrowo pod czujną opie­
ką matki, która całe swe szczęście widzi 
w wychowaniu córki.

;Ej, czy tylko miłość rodzicielska kie­
ruje panią na Ostrogu ?„ Nie nąpróżno Beata 
Kośeiclecka była wychowanką królowej Bo­
ny. Kiedy szczęście małżeńskie zniknęło jak 
sen zloty z życia księżnej Ostrogskiej, niech 
przynajmniej pozostaną w jej rękach jak 
najdłużej pieniądze i zarząd włości. Dlatego 
wychowuję Halszkę w bezwzg'ędncm posla- 
eżcrWwie do matki i paraliżuje najmniejszy 
choćby objaw cnergji w charakterze córki, 
lymezasem wieść o najbogatszej jedynaczce 
w całej Litwie i Koronie roznosi się pręd­
ko po kraju i oto księżniczka Halszka nie 
ma jeszcze lat jedenastu, a już konkurenci 
zajeżdżają tłumnie na zamek i na kolanach 
proszą o >ękę dziedziczką O ! •'<•«. Wątpić 
jednak należy, czy rzec/y v.is . eeinna hu­
zia Halszki posiada taki czar nieprzeparty, 
że nazabój kochają się w niej wielbiciele, 
czy raczej przyczyniły się do tego olbrzy­
mie majątki dzieweczki. Właśnie księżnicz­
ka Halszka kończy trzynasty roczek, gdy 
do Ostroga zjawia się ks. Dymitr Sangusz- 
ko, syn Teodora, przyjaciela księcia llji. Po­
ty molestował i błaga! Zygmunta Augusta, 
aż uzyskał pisemne zezwolenie na ślub.

Beacie Kośeieleckiej majątek zaczyna wj 
ślizgiwać się z chciwych rąk... Zamyka więc 
przed konkurentem zamkową b anię.

Bankiem fi września 1553 roku żołnie­
rze ks. Dymitra opanowali jednakże zamek 
w Ostrogu i w pień wycięli broniącą się służ­
bę. Nąpróżno Beata ukrywa Halszkę w ciem­
nej k o n rr 'C . Pod naporem ciosów pękły dę­
bowe drzwi i księżniczkę odrywa od stru­
chlałej matki brat ojca, książę Wasyli.

„Masz, ja ci ją daję“ — wola do Dymitra 
Silą przyprowadzony ksiądz oczekuje już ze 
•tulą.

Smutna to była uroczystość, istna pro­
fanacja nonji ślubnej. Matka, nieprzy­
tomna z rozpaczy, leżała zamknięta w kom­
nacie, zewsząd rozlegały się jęki poranionej 
straży, panna młoda uparcie milczała, a na 
g>ytania księdza odpowiadał za nią stryj.

P IER W S ZY  TR A N S P O R T P O LS K IEG O  Z ŁO M U  W Y S Z E K
Z  G5YNI NA Ś LĄ S K

Wtorek, dnia 25 grudnia 1934 r.

Dzień 15 grudnia 1934 r. jest niewątpliwie 
ważną chwilą w życiu polskiego przemysłu por­
towego nad Bałtykiem. W dniu tym bowiem 
wyruszył z Gdyni pierwszy transport złomu że­
laznego, uzyskanego z rozbiórki okrętów w 
Stoczni Gdyńskiej.

Pierwszy na rozbiórkę zakupiony norwes­
ki okręt „Dusken" znajduje się już od kilku 
dni pod działaniem palników acetylenowych 
Po uskutecznieniu wstępnych prac, które objęły 
ogólny demontaż urządzeń wewnętrznych oraz 
części drewnianych, nastąpiło już wycięcie wy­
sokich burt statku, komina, wind okrętowych o- 
raz budki kapitańskiej. Ogołocony w ten spo­
sób parowiec przedstawia obecnie zgoła nie­
samowity widok okrętu - widma.

Na terenie Stoczni Gdyńskiej rozbierany 
iest w tej chwili poza .JDuskenem’* także inny 
statek, nabyty przed kilku dniami przez Polską 
Centralę Zakupu złomu. Jest to dość znacz­
nych rozmiarów barka pomocnicza do dragi 
morskiei, która jeszcze przed niedawnym cza­
sem jako własność firmy pogłębiarskiej Hoj- 
gard i Schultz, pełniła służbę pizy budowie por 
tu. Ze względu na brak miejsca w Stoczni, jak 
'ównież na dogodne położenie barki, która zo­
stała wyciągnięta na ląd, proces jej przecina­
nia na symetryczne płyty złomowe — odbywa 
się w tempie dość szybkiem i — jak można za­
uważyć — wcale sprawnie.

Między „Duskenem” oraz towarzyszką je 
'o. stara Wvr>a rnnrską smiia się wśród donoś­
nego suchego trzasku palników acetylenowych 
ooslacie ludzi, którzy rozoalonemi „rakami" 
dokonują pożytecznego dzieła zniszczenia...

Przy generatorze oraz olbrzymiej baterji 
podwójnego szeregu butli tlenowych, połąezo- 
nych z podgrzewaczem, a przezeń z redukto* 
rem o napięciu 150 atmosfer (zmniejsza on ciś­
nienie do 10 względnie 15 atmosfer), uwija sit 
energiczna postać kierownika tej całej roboty* 
inż. L. Pogorzelskiego. '

Złom składany jest w kawałach przez ro­
botników na wagę, przeważony zaś — na ■ &' 
gony, które ze względu na dogodny, bezpośre­
dni dojazd do nabrzeża — rozwiązują dosko­
nale problem przeładunków i transportu towa-* 
ru-

W taki oto sposób załadowany został * 
wysłany do huty Falwa na Śląsku — pierwszy 
wagon złomu, pochodzącego z przemysłu roz­
biórki okrętów w Gdyni-.

Przed kilku dniami bawiła na terenie cię­
cia statków w Stoczni Gdyńskiej komisja^ ins* 
nekcyjna, składająca się z przedstawicieli 
Polskiej Centrali Zakupu Złomu, Hut Śląskich 
oraz zainteresowanych sfer gospodarczych 
która przyglądała się na miejscu pierwszej 
rozbiórce okrętu. Komisja ta ustaliła, iż gdy­
by nawet cięcie statków w Gdyni nie przyno 
siło zysków, po przeprowadzonej akcji doś­
wiadczalnej — przemysł rozbiórczy będzie 
kontynuowany nadal, a to celem poparcia 
orzedewszystkiem robocizny krajowej. Pobud­
ki te wypływają niewątpliwie z przesłanek 
dobrze pojętego patrjolyzmu gospodarczego.

Należy podkreślić, iż w drodze do Gdyn1 
znajduj' się już drugi okręt- parowiec „Mak 
ninki", zakupiony także pr^ez Polską Cenirak 
Zakupu Złomu — na rozbiórkę. Okręt 
nitiki" pociada ca 1250 ton pojemności.

iamt 1

Księżna Beata wnosi skargę do króla. 
Na mocy wyr -u  królewskiego książę Dy­
mitr „winien jest utraty czci i życia, jako 
najeźdźca i gwałciciel praw matczynych". 
Wówczas książę przebiera swą żonę w pa­
cholęce szaty i obciąwszy jej długie włosy, 
ratuje się z nią ucieczką do Czech. Ale w 
miasteczku Łyzie, niedaleko Pragi, dopądl 
ich pościg z Polski, prowadzony przez wo­
jewodę kaliskiego, Marcina Zborowskiego 
również o;:i ' ana Halszki. Zasadzka w zaje- 
żdzie udaje się znakomicie; złapany, póra 
niony i wleczony na łańcuchu po śniegu 
niczym dziki zwierz, umiera Dymitr po trzy­
dniowej męce. Czternastoletnia wdowa wra­
ca do matki.

Ale na tom się nie kończy tragedja Hal­
szki Wbrew woli matki wydają ją zamąż. 
za hr. Łukasza Górkę, Wojewodę brzesko- 
kujawskiego.

Pcraz drugi powtarza się żałobna ccre- 
monja ślubra poci przymusem. Uwięziona w 
komnacie li.nta bije z rozpaczy pięściami 
a drzwi, a tymczasem jej córka, ufna, że 
matka zgodziła się na ślub, potulnie powta­
rza za księdzem słowa przysięgi: „Iż cię 
nic opuszczę"...

Jednakże księżna O.-.lrogska nie godzi 
się z istniejącym stanem rzeczy, a sama kie­
ruje losami córki. Sprowadza do klasztoru 
DO. Dominikanów we Lwowie księcia Sie­
miona Sluekicgo z Litwy i oddaje mu w 
zamęścic, nie zważając wcale na poprzedni 
jej ślub z Górką. Wreszcie gdy starosta 
lwowski Barzy odjął oblężonym w klaszto­
rze wodę, uległa Beata i oddala córkę pra­
wowitemu mężowi. „Ale ani szeląga z ma­
jątku nie otrzymasz", grozi'a zirenawidzo- 
ueiiiu zięciowi i rzeczywiście wszystkie pie­
niądze oddała Olbrachtowi Łaskiemu, zna­
nemu ż przygód i męstwa, który poślubił

Kośeielwhą, starszą od niego o całe lat dwa* 
dzieścia.

Tymczasem Ha'szka pędzi smutne ży­
cie w zamku Górki w Szamotułach i z niĄ 
chęcią odwraca się ciągle od męża. W swe»j 
śinutnem położeniu w Szamotułach myś 
tylko o matce, mimo, iż ta dla majątku p°i 
święciła szczęście córki. Mijają lata za D 
tami, a żaden promyk radosny nic rozjaśni*1 
ponurych dni li ilszki w zamku szamotul­
skim.

W roku 1573 umiera drugi mąż Halszki 
lir. Górka. Wtedy poraź pierwszy umęczo­
ne serce dziedziczki ostrogskiej zaplonęP 
prawdziwą mil cią ku ukochanemu Jamo' 
Ostrorogowi. Nie sądzone jednak było /.o' 
znać choć odrobinę szczęścia biednej Halsz­
ce! Rodzina zaniepokoiła się tym nowy o1 
związkiem, przez który piękne marzenie, b) 
majątki pozostały u Ostrogskieh, rozwiewa!* 
się w pyl i postanowiła przeszkodzić ma 
żeństwu. Stryj Wasyl, pod pozorem tkliwo 
opieki, żabi ra owdowiałą do siebie i odti}1 
pozostr;: Halszka aż do śmierci w Dubmc 
Powoli polityka str ja aje owoce i ksK 
zna na Ostrogu zapisuje stryjecznym bi'J 
ciom cale swoje bogactwo, napiętnowane ni- 
jedną krwawą Izą rozpaczy. Nareszcie 
1582 kładzie kras ziemski.j wędr
szki
nem

Według
obłąkaniu.

podania umiera w mcla

Wśród a !u prze:bowujo się je 
mięć o nieszczęsnej Halszce z Ostroga.  ̂

w Szamotułach pokazują basztę,
W1'

,;1isnnu
czącą wśród ruin i nazywają ją „wieżą c/1' 
nej księżniczki". Pewnie w tej baszcie ś|-ę 
d/.ala długie godziny Halszka, ubrana w ^ 
lobne szaty i przez małe okrągłe okieii£ 
naj różno wypatrywała jasnego prom)*1 
szczęścia.

fi. M u s z y ń s k a .
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UKRAIŃSKIE" ZACHCIANKI
Znowu domagają się autonomji

Dnia 13 bni. na posiedzeniu senackiej ko­
misji konstytucyjnej wystąpił sen. dr. Hor- 
Joaczewśkyj, prezes Ukraińskiego Klubu Se- 
•HacJdego i wiceprezes Ukraińskiej Parlamen­
tarnej Reprezentacji z przemówieniem, któ­
rego główny ustęp brzmi dosłownie nastę­
pująco :

„Ogłaszamy uroczysty protest przeciw 
tezom konstytucji państwa polskiego, dążą­
cym do' dalszego ukrócenia praw narodu 
ukraińskiego w państwie polskiem. i doma­
gamy się. aby narodowi ukraińskiemu umo­
żliwiono swobodny, samodzielny rozwój. W 

' tym celu Ukr. Klub Senacki zgłosi wniosek, 
' aby włączyć do ustawy konstytucyjnej pań­

stwa’ polskiego postanowienia, przyznające 
•dla ziem, zamieszkałych w większości przez 
naród ukraiński, autonomie terytorialną z 
krajowym sejmem, rządem, administracją, 
sądownictwem, szkolnictwem, skarbem i te- 

■ rytorjalną siłą zbrojną.. Granice i ustrój tej 
autonomicznej jednostki terytorialnej ozna­
czy osobna ustawa. która tworzyć będzie 
integralną część konstytucji państwa pol- 

- skiego“.
Uzasadniając ten postulat, w praktyce 

Oznaczający niemal dualizm Rzeczypospoli­
tej, powołuje się sen. Horbaszevvs‘kyj mylnie 
Jaa ustawę z 20 września 1922 r., ponieważ 
Ustawa ta mówi jedynie o samorządzie wo­
jewódzkim w trzech województwach poludnio 
■wo-wschodnieh. Ponadto uzasadnienie wnios­
ku zawiera parę innych szczegółów, godnych 
rwagi. 1 tak stwierdza, że terytorjum, które 
powinno być objęte autonoinją, obejmuje ni 
mniej ni więcej tylko „przeszło trzecią część 
obszaru" Polski. Daje to pewną miarę ape­
tytów i charakteryzuje poziom wystąpienia. 
iW innem miejscu mówi, że Ukraińcy w Pol­
sce „znaleźli się poza nawiasem Ż3rcia pu­
blicznego", a ^odpowiedzialność za skutki ta­
kiego traktowania pada na państwo polskie". 
'Jest to niewybredna insynuacja, ponieważ de­
cydujące dla sytuacji Ukraińców-w życiu pu­
blicznym Polski jest ich zasadnicze stanowi­
sko wobec Państwa, jak wiadomo — nega­
tywne i odrzucające współpracę i współod­
powiedzialność. Wreszcie podniósł sen. Hor- 
baezewśkyj moment dla zagadnienia autono­
micznego szczególnej wagi, oświadczając, żc 
Ukraińcy, wysuwając postulat autonomji, 
*,iiie zrzekają się praw do swej niepodległo­
ści". Oznacza to, że przyznanie im odrębne­
go rządu, sejmu, wojska itd. nie zmieniłoby 
<o. włos ich stanowiska wobec Państwa, wro­
giego, bo uznającego tylko pełną suweren­
ność.

Dla należytego oświetlenia sprawy przy­
pominamy, że koncepcja autonomiczna po­
jawiła się poraź pierwszy wśród polityków 
ukraińskich na zjeździć Partji Trudowej (dzi­
siejsze UNDO) w kwietniu 1923 r., kiedy to 
po decyzji Rady Ambasadorów, przyznającej 
Pólsce Małopolską Wschodnią, poczęto szu­
kać nowych możliwości. Rezolucja, domaga­
jąca się autonomji, przeszła na zjeździe, ale 
bezpośrednio potem upadła jako „objaw zdra­
dy narodowej", pociągając za sobą rozbicie 
partji.

Poraź drugi wysunięto podobną rezolu­
cję aż w r. 1932, na kongresie partyjnym 

DO. Mimo wielomiesięcznych przygotowań 
osek upadł, uznano go bowiem za zejście 
zasadniczej linji", lj za kapitulację z po- 
lp.tu niepodległościowego. Dopiero gdy w 

. ,c Ni rodów znalazła się inspirowana pe­
tycja polityków angielskich w tej sjrrawic. 
poruszył ją w sejmie prezes UNDO dr. -Le- 
wiyćkyj (3. XII. 1932). Powiedział on wów­
czas :

..Domagamy się od państwa Dolskiego, 
by zgodn e z uchwała Rady Ambasadorów 
wykonało swe międzynarodowe zobowiąza­
nia w kierunku terytorialnej autonomii. Żąda­
my jednak, by tę autonomję rozszerzono na 
wszystkie ziemie ukraińskie w granicach

państwa polskiego. Od tego żądania nie mo­
żemy odstąpić... Wysuwając postulat auto­
nomii. naród ukraiński nie rezygnuje z hasła 
samostanowienia narodów".
Jak widzimy, sen. Horbaczewśkyj nie ró­

żni się niczem od dra Łewyćkiego zprzed 
dwóch lat, z wyjątkiem wyraźnego sformu­
łowania, jak sobie tę autonomję wyobraża.

Komentując jego wystąpienie, przyzna­
je wprawdzie „Dilo", że „w obecnych wa­
runkach niema widoków" na realizację wrnio- 
sku, jednak pociesza, że dlatego nie należy 
pomijać żadnych środków walki, a pozatem 
sytuacja nie jest beznadziejna, bo ,,koła hi- 
storji toczą się szybko". W rzeczywistości 
wniosek, czysto taktyczny i demonstracyjny, 
nie ma nic wspólnego z ową „realną polity­
ką11, do której dziś nawołują towarzysze par- 
tyjni w n i o s k o d a w cy, lecz raczej politykę tę 
torpeduje. Sformułowany został w sposób, 
uniemożliwiający poważne i rzeczowe trak­
towanie nawet przy zupełnie zmienionych o- 
kolieznościach zewnętrznych.

Trudno istotnie zrozumieć, jak sobie U- 
kraincy wyobrażają ów dobrowolny podział 
Państwa, przy którym oni niczego nie dają, 
niczego nie gwarantują, nawet uznania, boć

Polska — ich zdaniem — spełniłaby tylko 
zobowiązanie, dotąd łamane. Trudniej pojąć, 
jak mógł tak sprawę postawić polityk bądź 
co bądź starszy i wychowany w austrjac- 
kiej tradycji autonomicznej, która zasadnic/o 
nie koneedowała samorządu irydencie, lecz 
wyłącznie tym grupom narodowościowym, 
które dawały rękojmię lojalnej współpracy 
w ramach monarcliji. Wszak i galicyjska au- 
tonomja uzyskana została przez Polaków, 
przez nie innego, jak pozytywne ustosunko­
wanie się do interesów Austro-Węgier i i- h 
zupełne poparcie. Jakimże czołem przyszc I- 
by taki sen. Horbaczewśkyj do Wiednia) oy 
powiedzieć:

„Dajcie nam autonomję taką. jaka mają 
Węgrzy, a my zato obiecujemy wam. że 
przy najbliższej sposobności uderzymy na 
was i oderwiemy się zupełnie. Dajcie nam 
tę autonomję poto. byśmy mogli tern szyb­
ciej i skuteczniej przygotować to uderzenie".
Takie żądanie nawet w Austrji, zbudo­

wanej na zasadzie samorządów terytorial­
nych, uznaliby Ukraińcy, choć „Tyrolczycy 
Wschodu", za absurdalne. Dziś, w Warsza­
wie, stolicy tego , państwa polskiego", któ­
rego obeeść wielokrotnie akcentuje wnio­
sek, jest ono dowodem kompletnego bezhoło- 
wia w polityce ukraińskiej i upadku trzeź­
wej oceny rzeczywistości. Ukraińcy nie zdo­
łali wyjść ze świata abstrakcyj. Który Moj­
żesz ich stamtąd wyprowadzi?

Adam Nechay.

PARLAMENT I RZĄD FRANCJI
BRONIA ZŁODZIEI ŻYRARDOWSKICH

P a r y ż  (PAT.): Wczoraj w Izbie dep. sprzymierzonego. Obecnie w Polsce zaryso-
dep. Elbel zgłosił interpelację w sprawie 2y 
rardowa. Wystąpił on pod adresem rządu z 
zapytaniem co zamierza uczynić, aby były 
uszanowane zagranica, a szczególnie w Pol­
sce, prawa Francuzów. Interpelant poruszył 
sprawę uwięzienia dyrektorów żyrardowskich 
i zapytał, czy rząd francuski będ.zie interwen­
iował u władz -polskich celem ich uwolnienia 

W  odpowiedzi na te interpelacje premier 
Flandin oświadczył: Sytuacja, jaką nam przeć 
stawi? dep. Elbel niejednokrotnie była roz­
patrywana przez rząd. który podia? szeres? 
kroków wobec rządu polskiego. Nie chciał 
bym krytykować rządu zaprzyjaźnionego

wuje się tendencja do ograniczenia wszyst­
kich interesów cudzoziemców a w<ęc i Francu 
zów. Każde państwo ma prawo działać we­
dług swoich upodobań, ale musi uszanować 
iednak jednostki i ich mienie.

Sadze, że ta krótka debata, która wywo­
łał dep. Elbeł. tak jednogłośnie zaakceptowa­
na przez zgromadzenie, da do poznania rzą­
dowi polskiemu, iż wypuszczenie na wolność 
dwóch Francuzów byłoby nie aktem łaski, 
lecz sprawiedliwości, który wzmocniłby sta­
re i trwałe węzły przyjaźni miedzy obu pań­
stwami.

/Autobusy w odno na  T am izie

Na Tamizie w Londynie zaczna wkrótce kursować t; z\v .„autobusy wwu. o^dą utrzy­
mywały stalą komunikacje między dzielnicami: Tower a Putney. Ogółem warsztaty wykonują 

31 takich „waterbus‘ów“, z których każdy zabrać może 120 osób.
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Ratujmy wsi „eterowe“!

POTWORNE SPUSTOSZENIE SIEJE ETEROMANJA
R y b n ik , 'w grudniu.

Niedługo będzie zmierzch. Najlepsza pora, 
aby n.e zwróć wszy niczyjej uwagi, dostać się 
do Czyżowic. miejscowości cieszącej sie w ca­
łej oko icy smutną stawa najbardziej eterowej 
wsL Nigdzie nie pija tyie eteru, co w Czyżowi­
cach. Może jecit.a Lubomia im dorównuie. Z ma­
łego miasteczka powiatu rybnickiego Wodzisła- 
wia — skręcamy na zachód, aby dojechać do 
Czyżowc. f’(■ drodze mijamy szereg nowych 
domków. rozrzuconych bezładnie po polaefi 
Domki sa nowe i dostatnio wybudowane. Jak 
mu informuj — ie domki wybudował sobie w 
ostatnich latach przemytnicy eteru. Wjeżdżamy 
wreszcie w opłotki Czyżowc. Wiatr, idący od 
strony wsi niesie, ku nam iak ś przedziwny, du- 
szaco-słodkawy zapach.

W duszących oparach
— To eter tak śmierdzi — mówi nasz towa­

rzysz. Dzisiaj io jeszcze nic — ciągnie dalej. Aie 
jak przyjedzie świeży transport to już teraz, pod 
wieczór, \vidzse!ibyśrav ua drogach pianych i za- 
taczaiaeych s’e ludzi.

W jetbu-m mieiscu uderza nas jeszcze silniej­
szy zaoach Przybliżamy sic do białego dotnku. 
otoczonego dobrze prezcntujacemi sie zabudowa­
niami gospodarczemu To n'e jacyś chaiuptrcy 
czy bezrobotni tu mieszkają. Poprzez ofwarte 
naośeież drzwi i okna wal', straszliwy w swej 
mocy, zapach eteru. Widocznie wczorajsza noc 

. mieszkańcy tego domu spędzili na „kro^kowa- 
sniu“ — tak bowiem nazywa s:ę picie, czy wde- 
chiwanie eteru, zwanego ..kropkami11. Teraz wie 
trza cały dom. aby ulotnił sic nareszcie zapach 

" eteru, którym przes!ąkneły sprzęty, ubraira i ca­
łe obeiście. To wietrzenie po caionocnem „kron- 

: kowaniu11 nie jest spowodowane obawa. czv ia- 
kimś lękiem przed kara. Sami mieszkańcy domu 
nie przemycała eteru. Dostali go. plącąc uczci-

!w:e po 10—16 złotych za rozcieńczony litr eteru 
— a i tak przecież nikomu nie powiedzą, skąd go 
mają. To wietrzenie jest usprawiedliwione jedy­
nie wstydem wobec tych, którzy nie piją. wobec 
miejscowej inteligencji; księdza, nauczycieli Bo 
jest rzeczą charakterystyczną, że ci ludzie, uży­
wający niemal codziennie eteru i chorujący jeśii 
im zabraknie tego narkotyku — wstydzą się wo­
bec innych swojej słabości.

Jak  s ię  p ije  d e r ?
Ale ten dom nie jest celem naszej wędrówki 

do Czyżowic. Idąc jakiemiś uliczkami, przeła­
zami i opłotkami dochodzimy do zbudowanej z 
czerwonej cegły rudery. W niej to mieści się tak 
zwany popularnie „hotel pod miotłą11̂  gdzie mo­
żna wstąpić na kieliszek eteru. rozc"eiiczony wo­
dą, lemoniadą, albo zaprawiony sokiem malino­
wym. lub wódką. Człowiek, nie przyzwyczajony 
do eteru, byłby pijany najzupełniej po takim kie­
liszku. Ale nie mieszkaniec Czyżowic. Po wą­
chaniu oparu eterowego z kieliszka, albo wypi­
ciu mieszaniny nic on nie czuje. Dla nich przy­
zwyczajonych do picia trzeba 2—3 kieliszki, aby 
dopiero zapaść w sen. Niema mo\vv jednak, abyś 
my sie dostali do . hotelu pod miotła41. Goście są 
pijani, ale gospodarz jest trzeźwy — i nie ma 
mowy, aby wpuścił do środka kogoś obcego, 
a w doda (ku mepijącego. Możemy tylko posłu­
chać bezładnych okrzyków. przen:ka'ącvch przez 
ściany domu i krztusić się oparem eterowym, 
przesączającym się szczelinami okien i drzwi.

W domach mieszkańców Czyżowic. zwanych 
„kapliczkami * (miejscami, gdzie sie schodzi kilka 
osób. aby napić sie eteru i pogadać) — jeszcze 
nie pi.ią o tej porze. Udajemy sic w~'ec do jedne­
go z inteligentniejszych mieszkańców, człowieka, 
który zupełnie się temu na'ogowi nie oddaje, po­
tępiając go przy każdej sposobności.

I  zatruwanych eterem niemowląt wyrastają matołki
— Mnie się zdaje — mówi nasz rozmówca 

— że picie eteru zawiekli clo nas jeszcze miej­
scowi emigranci, którzy powracali z robót w 
Westfalji. W każdym razie eter pili tutaj jeszcze 
przed wielką wojną. Ale nie miało to takiego na­
silenia jak obecnie, gdzie cale wsie jak Czyżo- 
wice, Gorzyce, Górzyczki. czy Lubomia upijają 
się do nieprzytomności eterem. Cogorsza. że tu­
taj piją eter nietylko dorośli, ale i dzieci. Niemo- 

jwlętom skoro płaczą i nie mogą spać. dają tak 
zwany „waczek11 — szmatkę zamoczona w ete­
rze. Rzecz oczywista, że dziecko skoro kilka ra­
zy powącha taki „waczek“. śpi jak zabite. Może 
pan sob:c wyobrazić, jakie skutki ma takie po­
stępowanie. Dziecko więc już od riiemow'ęct\va 
jest przyzwyczajane i zatruwane eterem. Star­
szym dzieciom, skoro niedomagają — na wszyst­
kie choroby dają eter. Nawet gdv nie maja ape­
tytu. dają im do rannej kawy kilkanaście kropli 
eteru. Rzekomo ma to wpływać znakomicie na 
poprawę wyglądu i apetytu. Młodzi chłopcy pi­
ją u nas eter, tak jak gdzieindziej wódkę. Jeś’i 
naprzykład jakiś obcy przyjdzie na zabawę do 
Czyżowic, czy innej „eterowej wsi11, to musi sic 
wkupić do towarzystwa i za prawo tańczenia 
z micjscowemi dz:ewczetami postawić „ćwiart­
kę11 eteru. Jeśli tego nie zrobi — bedzie zbity do 
utraty przytomności. M’ode dziewczęta prze4 
zamążpójśc:em piją eter dlatego, aby sie podobać 
chłopcom Taka dziewczyna, co nie ple eteru — 
niema powodzenia. Zaś po zamążpójściu prze? 
cały czas nadal pija eler. aby sobie w przyszło­
ści ułatwić — jak twierdzi iakiś zabobon — po­
rody. W tym staire rzeczy w starszym wieku 
wszyscy sa już tak przyzwyczajeni do picia ete­
ru, że gotowi są sprzedać ostatnia krowę czy u- 
branie. abv dostać choć kieliszek.

— Ale jak w tym stanie rzećzy wyglądają 
dzieci rodziców pijących eter — pytamy.

— Jakżeż mogą wyglądać. Proszę się zapy­
tać naszego nauczyciela. Są blade, mają nieru­

chome, bezmyślnie utkwione oczy, z ust c cknie 
im ślina, mają slaby węch, nie reagują na roz­
maite podniety i w nauce są niesłychanie słabe,
upośledzone. Szereg dzieci to zupełne matołki. 
Robi się co może, żeby walczyć z tern. Ksiądz 
wyrzuca z kościoła ludzi, którzy śmierdzą ete­
rem. Nauczyciel, jak poczuje, że któreś dziecko 
tylko troszkę śmierdzi eterem odsyła ie do do­
mu, a rodzice muszą — za nieobecność w szkole 
— płacić karę. Ale to nie pomaga. Dzieci — ma- 
tołki a starsi nękani przez choroby, wzglcdtre 
umierający bardzo wcześnie skutkiem wyczer­
pania organizmu — to wypadki na porządku 
dziennym. Jeszcze do 1925 roku w rozmaitych 
wiejskich szynkach i gospodach sprzedawano 
eter. Dziś jest to zabronione, ale każdy ile chce. 
może go dostać od przemytników.

„Szukam y Fro«icka“
Musimy skończyć te rozmowę. Jest już zu­

pełnie ciemno — można będzie poclmdzić po wsi. 
szukając jakiegoś domu. gdzie piją właśnie eter. 
Wychodzimy na dwór i znowu — jak poprze­
dnio — wszędzie czujemy ten potworny zapach. 
Wydaje s:e nam. że nasze c:ala i ubrania prze- 
s:ąkły ta duszącą wonią. Potykając sie na jakichś 
wcwidocznych w ciemnościach dziurach i jamach

I’ochodzimy boczną dróżka do białego, nieco na 
iboczii leżącego domku. Drzwi są zamknięte. 
Stukamy. — Kto tam? — odzywa sie głos kobie­
cy. — To my. swoi. szukamy Froncka — pada 
odpowiedź Drzwi sie uchylaia. Froncek — po­

pularne imię na Śląsku — jest niemal w każde 
chacie.

Migotliwe światełko lampki rzuca słabe bla­
ski na izbę. tonącą w oparach wypitego po­
przednio eteru. Już jest po „kropkowaniu11. Przy 
stole, oparłszy głowy na blacie, siedzi kilku męż­
czyzn w czapkach. Wydaje sie w o:crwsze; 
chwili, że Śpią. To jest pierwsze stadjirm po 
wypiciu kieliszka eteru, czy w y wąchaniu opa­

rów eterowych. Po chwili jeden z nich budzi 
się, zaczyna coś rozpaczliwie bełkotać, pada na 
kolana i krzyczy;

— Poubóczku. Ponbóczku przebocz mi (Pon- 
bóczek — w gwarze śląskiej Pan Bóg). Uacher 
jezdem (hachar — drań). Umierom. wieszają 
mnie! Przysięgom, że już nigdy nie bede, umie- 
rom, umierom! Ratujta mnie. Pieruny przeklę­
te, szczuny pienińskie!

Modlitwa przechodzi w straszliwe przekli­
nanie wszystkich, całego świata, eteru i jego sa­
mego. Zamroczony eterem mężczyzna zasypia,, 
klęcząc na pododze. Po pewnym czasie znowu 
będzie miał jakieś wizje, zwane „chłopkami11, 
znowu będzie krz3'czal, mocLił się. czy walczył 
z cieniem.

Inny z pijanych siada prosto na ławie i po­
czyna czynić w powietrzu jakieś dziwne ruchy 
lekami. Łapie powietrze rozpartemi dłoniami. 
przymilnie odpędzające mu (nieistniejące) mu­
chy. Siedzi spokojnie, tylko raz po razie łapie 
jakieś muchy, niedające mu rzekomo odpoczy­
wać. Potem staje i bezradnie goni po izbie da­
lej muchy. Reszta pijanych, wraz z kobietą, któ­
ra otworzyła nam drzwi — śpi dalej.

Nie mamy więcej sił siedzieć w tej potwor­
nej izbie. Brakuje nam powietrza do oddycha­
nia. Dusimy się wstrętnym zapachem eteru, 
zaczyna się i tiam kręcić w głowie. Powietrza 
—za wszelką cenę powietrza. Wpadamy na 
podwórze. Zimne powietrze nocy cuci nas z te­
go stanu. Zalana księżycową poświata drogą 
wracamy spowrotem. We wsi iest cicho, gdzieś 
ujada da’eko pies. a koguty wyśpiewują swoje 
nocne hejnały. Wydaje się nam. że to wszystko 
co przed chwilą widzieliśmy, jest snem. jakimś 
potwornym snem.

C entrala zbrodniczego przem ytu
Niestety to wszystko nie jest snem. Nagą, 

prawdziwą, oparta na faktach prawda . Tak sa­
mo, jak prawdą jest, że 1000—1500 litrów eteru 
wywozi sie w ciągu miesiąca z niemieckiej „roz- 
ewni“ przemytniczej, mieszczącej sie w Zabeł- 
<owie. tuż obok Raciborza. 1500 litrów eteru 
przywozi się miesięcznie w cysternie z fabryki 
w Lipsku, a potem w Zabełkowie. pod czujnem 
okiem niemieckich celników sprzedaje sic go pol­
skim przemytnikom, którzy ten dający zapom­
nienie i rozmaite wizje — płyn przenoszą na pol­
ską stronę. Z przemytem walczy Straż Granicz­
na, z. piciem eteru nauczycielstwo i kler. N'kt in­
ny ? To też nie chce sie nam wierzyć słowom 
naszego rozmówcy w Rybniku, który na zapy­
tanie, jak miejscowe władze przeciwdziałają pi­
ciu i zatruwaniu eteru — rozłożył bezradnie rę­
ce. mówiąc —• nie nie robią!

1500 litrów eteru zatruwa, wtrącając w ra­
miona straszliwego narkotyku dwa polskie po­
wiaty Śląska. W Zabełkowie niemieccy „finan- 
ce“ pilnują „rozlewni41 eterowej, aby przypad- 
mwo ta trucizna nie zaczęła szerzyć podobnej 
działalności wśród niemieckich obywateli. W, 
^olsce? — no ja. to nie szkodzi, aby tylko w fa- 
iryce lipskiej był ruch. Dobrzy sa odbiorcy d  
przemytnicy. Płacą gotówka i o nic sie nie trze­
ba kłopotać. A w Czyżo wicach. Lubomi, czy 
Garzycach do szkół chodzą dzieci — kretyni, 
ofiary nienreckiego eteru...

J. R a d z i m ! ń s k i.

nastrojów w Str. Ludcwem
Warszawa (tel. wł) 20 grudnia obradował Komi­

tet Wykonawczy Stronnictwa Ludowego. Na posie­
dzeniu tem uchwalono m in. że tygodnik .Polska Lu­
dowa11. wydawany przez pos pos. Walerona. Wyrzy­
kowskiego i Dobrocha zostaie uznany za iedno z wy« 
dawnictw Stronnictwa z tem. że naczelnym organem 
pozostałe w dalszym ciągu tygodnik „Zielony Sztan* 
dar11 Jest to znamienne z tego powodu, ie w swoim 
czasie Stronnictwo uznawało ten tygodnik za szkedlł* 
wy d!a mchu ludowego (M)'
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Włochy podejmują nową rozgrywkę kolonjalną

CO OZN ! W A B
Kraj, rządzony przez semftew, w którym nlswolmdwo jest prawem

R zy m  w grudniu.
W styczniu b. roku poraź pierwszy han­

del japoński pr >bowai zdobyć rynki zbytu 
w Alryce, w krajach położonych nad brze­
giem poi' Iniowym Morza Czerwonego, a mia­
nowicie w Abisynji i Jemenie, (płd.-zach. A- 
rabja). Fakt ten przyjęli w Abisynji z wiel- 
kiem zadowoleniem wszyscy tubylcy, kupcy 
arabscy, indyjscy i abiseńsey, natomiast z 
niepokojem kupcy ci ronejscy Około ńO pro­
cent handlu w obydwóch krajach znajduje 
eię już w ręku .Japończyków, którzy zalali 
rynki tan>mi towa ami

Gdy Ang'icy odpowieżnią polityką cel­
ną uniemożliw li Japończykom s; rzedaż weł­
ny i matcrjalów wcin anych na rynku indyj­
skim, .Japończycy, niezrażtn;, rozpoczęli per­
traktacje z Abisynj j. gez e chcieli założyć 
wiolkie plantarje wełny dla swojego prze­
mysłu tekstylnego. Rząd abisyński, znając 

apetyty eur ipejezyków nie miał zaufania 
'do swoich najbli'szych sąsiadów, Włoch i 
JAnglji, dwóch potea kolonialnych i zaofiaro­
waną przez nich pomoc zgó’y odrzucił. Po­
szedł natomiast daleko na r ke handlowi ja­
poński mu, udz ebjjąc mu wielkich konccsyj 
na uprawę bawełny, zgodził się nawet na 
oprowadzenie rolników japońskich. Przy­
jaźń tę chce się nawet zaci 'śnie węzłami po- 
krewicńrtwa pomiędzy córką z japońskiego 
domu cesarskiego, a jednym z książąt abi- 
ayńskirh

Walka o zdobycie zi mi dla plantacyj 
bawełny w Abi nji trwa już od wielu jat 
Dla plantacyj tych nadają się specjalnie dwie 
olbezjmiie pałacie kraju: tzw. „kraj Aussa“, 
położony wc wschodnimi części Ab'synji u 
rozwidlonego szeroko ujścia rzeki Hanasz i 
doliną rzeki Abai albo Niebieskiego Nilu — 
(Bahr el-Asrah), wypływaj ;cego z olbrzymie­
go jeziora Tana, poiożenego w środkowej 
Abisynji (1800 m. ponad poziom merza). Bu­
dowa potężnych tam na jeziorze i na rzece 
(Niebieski Nil) ma znaczenie węd) i cnie poli­
tyczne. Nil, który nanosi do anglo-egipskie- 
jgo Sudanu i Egłptu żyzny mul, czerpie te 
ogromne ilości mułu głównie z Abisynji, a 
przedewszystkiem z Niebieskiego Nilu. An- 
gija zbudowała w okolicach miasta Chartum 
w tak zw. Dżcsir b, kraju, położonym po­
między rzekami: Niebieskim i Białym Nilem, 
ogromne tamy, które umożliwiają odcięcie 
— w razie konieczności — wody do Egiptu. 
Tak, j-ilcgdyby właściciel domu zamknął wo­

dę swemu lokatorowi. Z chwalą ukończenia 
budowy t. zw. „projektu jeziora l ana“, po­
ziom wody jeziora Tana podniósłby się o 5 
metrów. Wówczas Abisynja mogłaby rów­
nież odciąć dopływ wody do angielskiego Su­

kieb nr j żdżców. Zniesienie więc niewolnic­
twa jest, poza stolicą, w której mieszkają 
posłowie państw europejskich, w dalszym 
ciągu kwestją otwartą Ponieważ we wscho­
dniej części Abisynji przewagę ma ortodoksy-
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Źołirerite krziu Somali, należącego do Włoch oa 

ćwiczeniach.

danu i Egiptu Chodzi głównie o nawodnienie 
wschodniej Abisynji. Anglja czyni najwięk­
sze wysiłki, aby uzyskać koncesję na bu­
dowę tych tam. Ze względów strategicznych, 
ma to dla Anglji duże znaczenie, bowiem 
wówczas trzymałaby wszystko w rękach.

Dlaczego nie ufa Abisynja swoim euro­
pejskim sąsiadom, otaczającym ją ze wszyst­
kich s:ron, którzy często przychodzili jej z 
pomocą, zwłaszcza, że klimat w tym gćrzy- 

' stym kr ja nie jest dla europejczyków szko- J  dliwy? Przecież francuzi zbudowali lin ją ko­
lejową od Dżibuti (Irancuskie Somali) cio Ad- 

i dis-Abeba (Alrsvnja); Włosi zaproponowali 
rządowi abisyńskiemu budowę kolei od As- 
mr ry, stolicy kolonji włoskiej, Erytrei, po­
przez Abisynję cło Eugh i Mogad.sc-io, dwóch 
największych miast we wlosk m Somalisie, a 
gdy pr jckt ten odrzucono, Włosi zgodzili 
się na budowę autostrady od m. Assab (wio­
ska Erytrea) do m. Ankober i Addis-Abeba 
(Abisynja). W r. 1903 trzy mocarstwa: Fran­
cja, Anglja i Wolchy, w specjalnym trakta­
cie zagw; rrntowaly niepodległość Ab synji, 
a w 1921 i 1925 gwarancję potwierdziły. W 
r. 1923 zgodziły się na wejście Abisynji do 
Ligi N. red iw z tern jednakże zastrzeżeniem, 
że rząd abisyński zniesie niewolnictwo.

Aby zr zumieć powody powyższego za­
strzeżenia, trzeba zapoznać si? ze strukturą 
socjalną Abisynji. Już od czasów najdawniej­
szych krajem rządzi kasta władców, pocho­
dzenia semi; kiego, która przybyła do Abi- 
>ynji z półwyspu arabskiego na kilkaset lat 
przed narodzeniem Chrystusa. Zdobywcy ci, 
Amharowie, stanowią dziesiątą część całej 
ludności składającej się z plemienia Chanie- 

I tów i murzynów. Liczba ludności wynosi o- 
koło 14 miljonów. Zakorzenionego od wielu

Iset łat ustroju feudalnego, nie można w krót­
kim czasie zmienić, a przedewszystkiem do­
póty, dopóki nie pozbawi się władzy semic-

jny islam, którego wyznawcy zajmują sią 
handlem niewolników, więc i tam, zwłaszcza, 
że i europejczycy są w tem zainteresowani, 
zniesienie niewolnictwa jest wysoce utru­
dnione. Dlatego też państwa sąsiednie w o- 
statnich latach coraz częściej interesują .się 
Abisynję, tem więcej, że na widoku są po­
ważne zyski tcrytorjalne i gospodarcze.

Z państw tych, Włochy byty naj aoobie- 
gliwsze. \y  r. 1894, od którego datuj? się 
początek ich ekspansji kolonjalnej, Włosi 
próbowali Abisynję zająć bronią, lecz ponie­
śli dotkliwą klęskę. Zwycięsea abisyński, Me- 
nelik, pozwolił Wiochom zająć mało uro Izaj- 
ną, nadm; r.-ką Erytreę. Apetyty włoski >, mi­
mo zdobycia, jeszcze pr/ed wojną światową, 
Libj’ i Somali nie zostały zaspokojone.

Anglja i Francja nie sprzeciwiają się o- 
becnie polityce kclonjolnej Wioch, chcąc je 
pozyskać dla swej polityki na terenie Euro­
py, Anglji chodzi przede wszy stkiem o po- 
wstr ymai.ie ekspan ji Japonji na zachodzie. 
Okolice Nlu i Mcrza Czerwonego są ważne- 
mi bazami operaeyjnemi dla floty angielskiej. 
W te właśnie okolice nacisk Japonji j st naj­
większy. Francja znowu chciałaby o wrócić 
uwagę Wioch od swoich północno-a rykań- 
skich ko!cn:j W lipcu b. roku Wiochy i Eran 
cja og*osi!y desinteressement w sp awie Abi­
synii Wizyta l.avala w Rzymie przyczyni się 
niewątpliwie do ostatecznego uregulowania 
tej kwestii.

W każclymbędż rade wypadki wt.sko- 
abisyńskie z ostatnich dni, bitwa pod l  alual 
w pobliżu granicy kraju Somali, są wstępem 
do poważnych rozgrywek o kolonje. Zajęcie 
Abinyr.ji nie V  !z:e łatwą rzeczą. W dzikich 
górach tego kraju nowoez. nawet maszyny wo­
jenne nie wielkie mają znaczenie. Metody wal 
ki zaprawionych w bitwach Ameharów są gro 
źniejsze. Amehcrowie będą bronili swych po- 
zycyj do ostatniej kropli krwi.
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Giełdy
C e M a  Giełdy Z b o ż o w i w Poznani?
Żyto 45 t p P 15 70

15 t p P. 16.60 15.25 15 50
• sposobienie spokoin*.

Pszenica 16 — 16.50
u sposobie nie słabe

Jęczmień browarowy 20 25 20.75
-i> i-ii" •i-.Kiifne.

Jęczmień 710—725 g/l 19 00 19.25
Jec/rrneń 6 8 0 - 690 g'l 17.50 19 -Kpiisohient* k«*mt
Owies 15 — 15 25

Mąka żytnia I gat 0-55% wł w 21 75 22 75
Mąka żytnia 1 gat 0 65% wł w 20.75 21 75
Mąka żvtma II gat V> 70% wł w. 15.25 16 25
Mąka żytn pośledn ponad 70% 13.25 14 2r>
Mąka /ytnia razowa 0-95% wt. w. 17 25 18 25

usposobienie spokojne
Mąka pszenna gat. 1A 0—20% wł. w. 28 25 30.7=

gat. IB 0—45% wł. w. 27 75 28 25
gat. TC 0—55% wł. w. 26 75 27 25
gat. ID 0—60% wł. w. 25 75 26.25
gat. IE 0—65% wł. w. 24 75 25 2
gat. HA 20—55% wł. w. 23 75 24.2
gat. IIB 20—65% w* ,w. 23 25 23.7=
rat. IIP 45—65% wł. w. 20 25 20 7-
gat. IIF 55—65% wł. w. 17 25 17.75
?; Ijlil-A .65-70% wł. w. Ib 25 16.75
ja IIIB 70-75% wł. w 13.25 1175

usposobienie spokojne
O .o n  żvtme nr/.ein stand. 10.50 l i ­
Otręby pszenne grube przem. standart. 1085 i i .33
Otręby pszenne średnie przem stand. 10.10 10.60
Otięby pszenne miałkie przem stand 10.50 12-
Rzepak zimowy 39 — 4 2 -
>:eniie ‘manę 4 3 - 45.-
Gorezyca 44 — 4 6 -
Wvka latowa 23 - 25 -
Groch Viktoria 3 9 - 42.-
Groeb Folgera 32. - 35 .-
Łubin niebieski 8.50 9 .-
Koniczyna czerwona surowa 120.— 130.-
Koniczyna biała 70.— 100.-
Koniczyna szwedzka 180.— 200—
Koniczyna żółta odłuszczoua 70.— 8 0 -
Przelot 80.— 100—
Tymoteusz 60.— 70—
Rajgras angielski 8 0 - 90-
Słoma pszenna luzem 2.50 2.70
Słoma pszenna prasowani 3.10 3.30
Słoma żytnia luzem 3 50 3.75
Słoma żytnia prasowana 4 — 4.25
Słoma owsiana luzem 3.75 4—
Słoma owsiana prasowana 4.25 4.50
Słoma jęczmienna luzem 1.95 2.45
Słoma jęczmienna prasowań* 2.85 3.05
Siano zwykłe luzem 7.50 8—
Siano zwykłe prasowane 8.— 8 50
Sinno nadnoteckie luzem 8.50 9—
Siano nadnoteckie prasowana 9.— 9.50
Makuch lniany w taflach 17.50 18—
Makuch rzepakowy w taflach 13.50 13.75
Makuch słonecznikowy w tafl. 42-43% 1 8 .- 18.50
Śrut Soja 2t.— 21.50
Mak niebieski 37.— 40.-

Ogólne usposobienie: spokojne.
Tranzakcje na odmiennych warunkach: żyta 99,' t. 

pszenicy 35 t., jęczmienia 544 5 t., owsa 75 t., mąKi żyt­
niej 20 t.. mąki pszennej 68 t...otrąb żytnich W t.. otr*r 
pszennych 55 t., groehi: Viktoria 45 t., grochu F /gera 
3 t., rzepaku 58.5 t., peluszki 60 t., nasion 1 t., maku nie­
bieskiego 5 t.. płatków ziemniaczanych 15 t., ziemniaków 
fabrycznych 65 t., wełny 0,5 t.

Poznań, dnia 22 grudnia 1934 r.
Uwaga! W dniu 24 i 27 grudnia br. posiedzenie Ko 

misji Notowań się nie odbęd / e.

Giełda pieniężna w Warszawie
Nieoficjalne notowania na przedgiełdziu.
Warszawa, 22 b m
Dolar 5.28; Bank Polski płaci! 5.26; Marka niem 

200; — Dewizy: Berlin 212.65: Gdańsk 172 80: Ho­
landia 318 00; Londyn 26 15: Paryż 34.95; Szwaicaria 
1715: Dolarówka 53 50. Akcie Banku Polskiego 94 50 

V
Warszawa. 21 12. 1934. — Dewizy: Belgia 123 92 

124,23 1 23.61: Gdańsk 172,81 173,24 172.38; Holandia 
358.10 359.08 357.28; Londyn 26.16 26.29 26.030; Nowy 
Jork kabel 5 29.25 5.32.25 5 26,25; Parvż 34.94 35.03 
34.85; Praga 22.13 22.18 222.08: Sztokholm 134495
135.60 1.34.30: Szwajcaria 171.64 172,07 171.21: Wie­
chy 45 33 45.45 45.21 Berlin 212,90 213 90 211,90. — 
Tendencja niejednolita.

Pożycziki: 3 proc. poi budowlana 45,40 5 proc

.Tilemnlta srobouca
P o w i e ś ć  « e n s a c v | n a

— Książę Puszk m mówił ze wzrastają- 
cem ożywieniom, mowa jego br/miala mi­
łością do rodziny Ku awiewów a nienawiścią 
ku zbrodniarzom którzy ich zgubili. W koń­
cu zan;i":nął. W pokoju przez kilka minut 
zapanowała niezwykła cisza, słuchacze byli 
przerażeni tajemnicą tego krwawego dra­
matu

— Będę panu pomagał ze wszystkich 
sit — zaczął Paweł de Gibray. — niewin­
ność hrabiego Jana Kurawiewa w zupełności 
wykazana; lecz muszę mu zadać jeszcze kilka 
zapytań

— Ja będę odpowiadał na nie z taką 
szczerością, z jaką odpowiedzią bym swemu 
ojcu gdyby ten wstał z grobu? — zawołał 
młody hribia

-• Czy rzeczywiście oczekiwałeś p in na 
swego pr-yja: iela, hrabiego Miko.ajewa, na 
stacji północnej drogi żelaznej, w nocy z 
20 na 21 grudnia.

— J ak panie i za; rowadz Jem go do 
hotelu, w bliskiej stacji liońskicj drogi że­
laznej będącego.

— Ja m gę potwi rdzić słowa rzeczone 
przez mojego m orlego p zyja.i la — wyrzekł 
sekretarz rosyjskiego poselstwa — gdyż 
wiem, że rzeczywiście hrabia Mikołajew w 
przejeździć był w Paryżu i nazajutrz wyje­
chał do Szwajcarii.

Ze dwadzieścia już osób znajdowałoś ę 
w maleńkim saloniku, obok sali, gdzie aresz­
towano hrabiego.

Ok awia przestąpiła za próg i krzyknęła 
z radości.

Urabia Iwan któ ego wyobrażała sobie 
w więzień*u Mazas lub Ccrciergerie, siał o- 
party o kominek i opowiadał o nieporozu­
mień^, którego stał s ę  ofiarą.

Maurycy, obecny tu już od kwadransa, 
słuchał z uwagą tej powieści, a słuchając, 
mówił sobie, że się nie omylił w domysłach

Policja poszła fałszywym śladem. Ko­
niecznie chciała, ażeby zabójca miał włosy 
jasne i faworyty.

Zatem ża Ino podejrzenie nie mogło paść 
na niego, Maurycy.

Obiad odbywał się wesoło i przedłu­
żył się do północy.

W karty nie grano.
Oktawia była dla Rosjanina ccraz wię­

cej uprzejma z czego się szczerze ucieszył 
Maurycy.

Długo myślał nad rozsądnemu radami 
opata Merissa.

Mówił też sobie, że dziewięć razy na 
dziesięć kcbie'y kompromitują, jeżeli nie sta­
ją się przyczyną zguby, a wynikiem roz­
myślań byt wniosek, że hrabia Iwan wyświad 
czy mu wielką przysługę, jeżeli zastąpiw­
szy go przy Oktawji, pozwoli mu zerwać 
węzły, które za zbyt uciążliwe już uważał

Następnego dnia ,jak się już umówiono, 
udał się o godzinie dziesiątej na ulicę Su- 
rennes.

List otrzymał z Londynu w odpowio* 
dzi napisany o Maurycym i zakomunikował 
tę odpowiedź l.artiguesowi.

Mi.lia| Bremont od.ywał się z pochwa* 
łami dla sprytu młodzieńca, co nie prze­
szkadzało mu żałować iż tenże dowiedział 
się o istnien u tajemniczego stowarzyszenia

Radził jednak, ażeby go przyjąć, bo in­
nego punktu wyjścia nie bvlo, lecz jedno­
cześnie zalecał, ażeby go pilnowano jaknaj- 
baczniej i bez litości zabito, prry najmniej­
szym oporze, przeciw przepisom stowarzy4 
szenia.

Następnie wyrażał życzenie, ażeby po­
prowadzić bardzo prędko sprawę o spadek 
Dharxille.

Spadkcbicrc/yr.ie zniknąć miały bardzo 
szybko, w celu ażeby można było podzielić!; 
miłjony na pięć części.

— 1 cóż? — zapytał Maurycy, wcho* , 
dząe — czyście otrzymali list, który miał 
nadejść z Angtji?

— Mamy.
— A dla mnie pomyślny r
— Wobec tego, com napisał doń o to­

bie, odp i wiedź n epomyśłną być nie mogła. 
Jesteś przyjęty. Od dzisiaj będziesz miał 
udział w zyska.h stowarzyszenia. To już 
uchwalono. A teraz weźmy się do spawy 
Dharzille. Michał Bremont zaleca, aż.ebyś* 
my ją prędko przeprowadzili. Czyś dostał 
kopje metryki Symony. ? ,

— Ju ra z rana mają mi dać. *
— Zatem pojadziesz zaraz do Vigue-suP* 

Bresne.
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— BarJrrir dobrze, ale zdaje mi się, ża 
niebezpiecznie pokazywać tam metrykę. Lm, 
dzie zaczną wnet rozmaicie gadać, jeżeli się 
rozgłosi wiadomość o spdaku.

— 1 o też pr odłożysz metrykę tylko 
w razie koniecznej potrzeby.

— Kiedy mianowicie?
— Jeżeli mnmka wyp;erać się będzie, 

że nigdy takiego dziecka nie miała u sie­
bie, że nie słyszała o niem nawet, wówczas 
metryka pozwoli ci zmusić ją do wyznania 
prawdy. Słowem, d.iałai najostrożniej.

— O! pr yrzekara wam ostrożność zu­
pełną.

— Czyś sobie zapisał, jak się nazywa 
mamka?

— Kłaudyna Chayais, tak, ale jest pe­
wna okoliczność, którą trzeba przewidzieć.?

— Jaka?
— Moż ta kobieta już nie żyje.
— Zapewne, ale chyba pozostali po niej 

krewni, a przynajmniej sąsiedzi, od których 
będziesz mógł powziąść wiadomość. Niepra- 
wdopodobnem nawet nie jest, że sama dzie­
wczyna dot-c’ mieszka w Vique-sur-Bresne,

— Czy jest tam, czy jej niema, mu­
szę ją odszukać. Pisywać mam do was?
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(Ciąg dalszy nastąpi.)

poż. konwersyjna 65.25 5 proc poż koleiowa 61,50: 
6 proc pot  dolarowa 73.50 : 4 proc. poż premj dola­
rowa 53.50 : 7 proc poż stabilizacyjno 68.75 — 69.00: 
Tendencia mocniejsza

Akcje: Bank Polski 94,50—94 75, 94 50. Staracho­
wice 12.75. W. T. F. Cukru 29.00. W. T. K. Węgiel 
14.00. Lilpop 10,15. Haberbusz 37,00. — Tendencja 
mocniejsza.

Giełda pieniężna w Poznaniu
Poznań. 22. 12. 34. Tendencja dzisiejszego 

zebrania giełdowego była utrzymana. .

Z pożyczek państwowych płacono za 5 %  poty,
konwers. 64,— . przy większym braku materiału! 
również płacono za 4%  premj. dal. 53. za A-% 
poż. inwest. 113.— , oraz za 3% poż. bud. 44,50.

Z papierów lokacyjnych P. Z. K. obracano 4 ^  
proc. dolarowemi listami zast. po 46,50—47,— * 
natomiast płacono za 4Vó proc. doi. listy zast. ^  
złocie 46% . za proc. zwrotowe listy zast. 47^/i 
oraz za 4 proc. listy zast. konwert. 47,50.

Z akcji bankowych poszukiwano Bank Polski 
po 93,—  bez oddawców.
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GAZ I RAD JO W PRZYSZŁEJ WOJNIE
Rola gazów trujących w wojnie przyszłości. -  Raz usypiający. -  Pok  walki znajdować się będzie

w powietrzu. -  Radjo -  elektryczność rozstrzygnie w przyszłej wojnie
> Gdyby wszystkie wiadomości o epoko 
wych wynalazkach’ wojennych okazały się 
prawda
wa całym świecie nie pozostałby w przyszłej 

wojnie kamień na kamieniu.
Okazuje sie jednak, że mimo pochlebnych o* 
cen tak wielu wynalazków przez fachowców, 
nie wydostają sie one na światło dzienne i 
Przepadała w otchłani milczenia.

Poważni fachowcy przyjmują wszelkie 
nowiny na polu wynalazków z ogromnym sce­
ptycyzmem. a gen. H. L. Gillchrist, który kie­
ruje obecnie cała służba chemiczna w Stanach 
Zjednoczonych, oświadczył niedawno: 
„Wszystko, co sie mówi o wynalezieniu no­

wych „tajnych gazów4* iest zwyczajnem 
oszustwem44.

Podobnie wydawca amerykańskiego pisma 
fachowego „Iudustrial and Engineering Chemi 

<Lstry“ dr. H. E. Howe oświadczył, że 
nie islnieie żaden gatunek gazu. którego każ­

dy powiew działałby śnrertelnie 
i żaden gaz wojenny, któryby przenikał każ­
da maskę gazowa lub mógł dotrzeć do wszvsf 
kich szczelnie zabezpieczonych schronów ga­
zowych. I że nie wynaleziono dotąd żadnego 
gazu. któryby był tak trujący, ażeby mógł 
służyć do wytrucia wszystkich nieprzyjaciel­
skich miast, nie zrujnowawszy jednocześnie 
budżetu państwa, który go używa.

Chwilowo wszystkie znane nowoczesne) 
cbemji wojennej gazy, wojenne pozostały pod 
Względem używanego do nich materjaiu takie 

Lsame. iak w czasie wojny światowej: fosgen. 
to gaż musztardowy, lewizyt. Działanie tych ga- 
’■ zów jest iedmik ograniczone i możliwe do unie 

szkndhwienia przy oomocy odpowiednich 
środków ochronnych. Do zniszczenia wszelki, 
go życia w nieprzyjadelskiem mieście bvłvbv 
potrzebne, według dotychczasowych facho- 

t )-wych obliczeń,
znaczuto wieksze ilości bomb gazowych, ulż 
je mogą zrzucać samoloty w czasie iednego 

ataku.
Gaz wojenny musi bvć przytetn stosunkowo 
ciężki, ażełn był skuteczny, musi sie bowiem 
utrzymać pr/v ziemi. Jeśli bowiem gaz woien 
nv zrzucony przez samolot wzniesie sie na 
Wysokość 8 metrów ponad ziemię, straci swo­
ją prawdziwa siłę działania.

Właściwym celem gazu woiennego nie 
jest fizyczne zniszczenie wroga, lecz vvvwo 
łanie u niego niezdolności do walki. Oazv tru­
jące posiadają zresztą bardzo niebezpieczna 
Właściwość: zrz.uca.iacv bomby gazowe nara­
ża sie również na rńebeznieczeństwn otrucia 
Naimniefsza nieostrożność wystarcza, ażeby 
gazy trniace zwróciły sie przeciw własnym 
żołnierzom Rozważania te doprowadziły 
do wynalezienia nowego gazu. który wyna­

lazca tego gazu. Amerykanin Fil n (llera, 
nazwał ..gazem tisvnła»->cvni“.

Według oświadczeń wynalazcy, nowy ten 
gaz posiadać ma straszliwe działanie. Zawar­
tość rnałei puszki która można włożyć do 
kieszeni snodni wystarcza, 
ażeby wprowadzić w st ui zup°łnego osz^to- 

mlenia na przeciąg w5elu godz’n wszystkie 
żywe c(wor7enła w ohroMe śO metrów 

, od mieisca wybuchu tego gazu.
Jeśli sie nowicksz.y ilość tego gn/u. można 
Przedłużyć stan oszołomienia na taka ilość 
godzin, iaka iest atakuiacym notrzehna. Gaz 
ton zrzuca sie z •wnolnfu może hvć !ednak u 
żywany równtoż w walce nozvcvinci. w oko­
pach. przez każdego żołnierza. Rzucaiacv ter 
gaz

chroni się przed jego skutkami przy pomocy
pomysłowego urządzenia, które trzyma 

w ustreh.
Gaz ten oszołamia przeciwnika, lecz nie 

zabija. W  czasie ataków gazowych na lud­
ność cywilną używany będzie —  zdaniem w y­
nalazcy —  jedynie ten gaz. jako środek bar­
dzo humanitarny.

Nie ulega wątpliwości, że w każdej przy­
szłej wojnie
oole walki znajdować sie bedzie nie na ziemi.
Najlepszym dowodem tego sa wielkie zbroje­
nia powietrzne wszystkich państw, przewyż­
szające zbrojenia w piechocie, artylerii i ka­
walerii. Chodzi tylko o to. czy i samolot nie 
iest już obecnie przestarzałym środkiem wal­
ki. Przynajmniej ten samolot, który teraz zna­
my. Stara zasada lotnictwa wojennego głos!: 
.Kto jest na górze, ten jest silniejszy". Wobec 
tego wszystkie samoloty myśliwskie będą 
musiały w przyszłei wojnie wznosić sie aż w 
stratosferę. ażeby walczyć tam o panowanie 
nad ziemia. Prócz tego wszystkie samoloty 
zaopatrzone beda oczywiście w automatycz­
ne stery, ażeby piloci mieli swobodne rece i 
mogli użvć ich do zrzucania bomb i posługiwa 
nia s:e karabinami maszynowemi.

Ale może heda kiedyś nawet rakietowe 
samoloty bez miotów lub samoloty kierowane 
orzv pomocy fal radia!

Wtorek, 25 grudnia D34 roku
W arszaw a .  — 9.00—9 05 Sygnał  czasu i kolęda. 

9.05. 9.22 M uzyka poranna  (p ły ty) 9.50 Zapow iedź  
p rogram u. 10.00 Kolędy. 10 50 Nabożeństwo z K a ­
te d ry  św. J a n a  w W arszaw ie  p. t. ^Ż łóbek  B e tle ­
jem ski  św ia t łością  i pokrzep ien iem  dusz ludzkich".
12 00 H e jn a ł  z Krakowa.  J2.05 M uzyka  salonowa.
13 00 F e l ie ton  z Krakowa.  13.!" M uzyka  p o p u la r ­
n a  po lska  z p ły t  (4-00 Koncert  15.00 S łuchowisko 
p  t. „W ieczór  W ig i l i jny  w W ójcin ie" .  15.30 M u ­
zyka  ludowa z p łyt.  16 00 ,,U nas  inacze j"  — o b r a ­
zek obyczajowy. 16 20 „Boże N arodzen ie  w m uzy­
ce" — reci ta l  fortep. 16 45 „S praw a  honorow a" H u ­
m oreska  Z M arynowskiego  17.00 M uzyka  do tańca  
17 50 F rag m en t  tea tra lny .  18.05 W eso ła  a u d y c ja  ze 
Lwowa IS55 Drobne  u tw ory  czeskich kom pozy to ­
rów  z p ły t  I 8 4 . 5  Słuchowisko dla dzieci z K ra k o ­
wa 19 25 K olędy  z Poznania .  19 45 P ro g ra m  na dz 
nast.  19 50 F e l ie ton  p t. „K lejno t  Po lsk i"  — P o ­
m orze"  wvgł red  St. Pora i .  20 00 W ielk ie  w iedeń­
skie po tp o u r i  ze  Lwowa. 20 43 „ H ;s to r ia  ko lęd  v 
p o lsk ie j"  21 00 „Pokój  ludziom  dobrej  woli" — 
audyc ja  ko lęd  n a ro d ó w  E u ropy  22.00 M uzyka  l e k ­
k a  z płyt.  22.30 M uzvka  taneczna.

Poznań  — 9.00 Aud. p o ra n n a  9.30 Program  
na  dz bież  10 00— 17 50 Tr. z W arszaw y  i K r a k o ­
wa. 17.50 Fregm en t  tea tra lny ,  18.05 T r  ze Lwoivi 
t9  45 Program  na dz. nast.. 19 50—20 00 Transtn  
22 00 Muzyka wesoła (p ły ty) .  22 30 —25.30 T ran s  
z W a r szawy.

Środa 26 g rudn ia  1934 r.
W arsz a w a  —  9 00 Sygna ł  czasu i kolęda. 9.03 

9 22 M uzyka  p oranna  (p ły ty) 9,45 C hw ilka  pań  do ­
mu 9 50 Z a m w ie d ź  program u 10 00 Nabożeństwo 
z Łodzi  11.00 M uzyka  re lig i jna  i p o p u la rn a  (p ły ty) 
1157 Sygna ł  czasu. 12 00 H e jn a ł  z K rakow a.  12 0" 
W iadom  meteorolog. 12.05 P rz e g lą d  tea tra lny .  12 13 
P o ran ek  solistów z F i lh a rm o n i i  W arszaw sk ie j  -W 
p rze rw ie  ok godz 13 00 P o g a d a n k a  k ra joznaw cza  
ze  Lwowa 13 15 D c. P o ra n k u  z F i lh  1400 Muz 
salon 15 00 , Dosiego ro k u "  — wvgł prof, S B ie ­
d rzy ck a  15 15 Drobne  u tw ory  skrzypcow e i fo r te ­
p ianow e (p ły ty)  15 45 ,.Z w ie jską  k o lęd ą"  — wygi 
p J Ciern iak  10 00 „ In fu ła t  i woźnica" — opowia- 
dan ie  St P io łun-N ovszew skieg i  16 20 Recital  śp ie ­
waczy E M ossakow sk :ego 1640 Słuchowisko  dla 
dzieci ze Lwowa. 17 50 O ks iążce  H aw ks 'a  „Dziwy 
p rzy ro d y " .  1800 T e a t r  W yobraźn i '  18 45 „Źvcte 
m łodzieży".  19 00 Muzyka lekka  i pop 19 45 P ro  
gram  na dz n as t  19 50 F e l ie to n  ak tua lny .  2000  
,Pies i b iu rk o "  — h u m o resk a  20.10 Koncert .  20 43 

Dziennik w cez 20 55 „ Ja k  p racu jem y  w Po lsce” 
21 00 Koncert  C hopinowski  w wyk J  Smidowicza 
21 50 Odczyt  w ięz angielskim  p. t. . 0  t e a t rz e  p o l ­
sk im ".  214 0  K oncer t  C hóru  Dana. 22 00 S k rzy n k a  
poczt,  techn. 22.45 Muz. taneczna. 25.05 Muz. tan.

Wiemy, że można kierować ok refami wo- 
iennemj przy pomocy elektryczności. Ta sam* 
zasada da się zastosować do kierowania z od­
ległości łodziami podwodnemi. czołgami, tor­
pedami i samolotami. W  amerykańskich ma* 
gazynach z zabawkami dla dzieci można o- 
glądać koleje żelazne dla dzieci, kierowane 
przy pomocy elektryczności. Wykonują one 
wszystkie ruchy samodzielnie przy pomocy 
urządzeń iskrowych. Techniczna zasada iest 
prosta: słowa o określonej długości głosek 
działają przy pomocy mikrofonu w ten sposób 
na obiegający prąd, że stosownie do tego pod 
noszą się i opadają poszczególne dźwignie i 
przyrządy. „Żywe torpedy" iapońskiei mary­
narki. które wywołały niedawno podziw ca­
łego świata, należeć beda wkrótce do zapom­
nianej bohaterskiej epoki.

Elektryczne dźwignie obok many strategicz­
nej, to bedzie najważniejsze nzbrojerre sztabu 

generalnego, prowadzącego wojnę.
Podobnie jak w domku zwrotniczego na 

kolejach żelaznych, stać będzie człowiek 
przed olbrzymia tablica z dźwigniami i racz­
kami. mając na głowie słuchawki do odbiera­
nia telefonicznych rozkazów i —  prowadzić 
bedzie woine przv pomocy naciskanych dźwi­
gni. niosących ^niszczenie i śmierć.

Poznań — 9.00—9.50 And poranna z Warsza­
wy; 950 Program na dz. bież; 10 00—1205 Tr. z 
Lodzi i Warszawy; 1205 „Boże Narodzenie w wier 

szykach dla dzieci" (wygi ciocia Wandzia); 12.15 
Tr. z Warszawy: 14 00 Koncert na płytach; 15 rX)— 
1600 Transrn. z Warszawy; 1600 -16,20 Pogad p.
t. „Wielkopolska młodzież wiejska"; 16,20—19 45 
Tr z Warszawy i Lwowa; 19 45 Progr na dz. nast 
19 50—21.30 Transm z Warszawy; 2!,30 „Dzieciąt­
ko Jezus i Rodzina Święta w sztuce kościelnej, w 
W elkopolsce" (wygi dr. YV Dalbor): 21.40—22 15 
Tr z Warszawy; 2215 Koncert reklamowy; 22 30 
Wiadom sport.; 2245 Utwory charakterystyczne 
(płyty): 23 00—24.00 Tr z Warszawy

' Czwartek, dnia 27 grudnia 1934 r.
Warszawa — 6.45 —6 48 Kolęda;. 6 50, 7 08. 7,25 

Muzyka poranna (płyty); 6 52 Gimnastyka; 7,15 
Dz. poranny; 7 35 Chwilka pań domu; 7 40 Zapo­
wiedź programu; 7.50 Koncert reklamowy: ,1157 
Sygnał czasu'; 1200 Hejnał z Krakowa; 1203 Wiąd. 
meteor; 1205 Codz. Przegląd Prasy Polsk; 12,10 
Audycja dla dzieci, młodszych pt. „Hej. kolęda! ko- 
lęda'“; 12,30 Poranek muzyczny; 1300 Dziennik 
południowy; 1305 Z rynku Drący; 13.10 D c. Po­
ranku muzycznego; 15 30 Wiadom. o eksp. polsk.; 
15,35 Przegląd giełdowy; 1545 Przeboje rewjowe 
i melodie z-filmów dźwiękowych (płyty ): 16.45 Lek 
cia iez franc: 17.00 Teatr Wyobraźni. Tragedia 
Sokratesa Cz IV Arystofanes „Chmury"; 17 50 
.Skrzynka pocztowa" omówi dr. M. Stępi',syski;
18 00 Pogadanka rolnicza; 13,15 Recital fortep.; 
48.45 ..Co czytać?"; 19 00 To samo. a 'edrwk co 
innego (płyty); 19 20 Pogadanka aktualna; 19.30 
Piosenki w wyk Chóru Rryano (płyty); 19.45 Pro­
gram na dz nast 19 50 Wiadomości sportowe. 2000 
Muzyka lekka; 20 45 Dziennik wiecz.; 20.53 Jak 
pracujemy w Polsce"; 21.00 Koncert wiei«ornv;
21 45 Ir z Poznania: 22 00 Koncert reklamowy:
22 15 Lekcja tańca pod kier p L. Wa.iczuka; 22 35 
Muzyka tan.; 22 45 Odczyt w języku wlosk z Kra­
kowa; 23 00 Wiadom meteor, dla komunik lotn ;
23 05 D c  muzyki tanecznej

Poznań — 345 6 m — 6.5—7 40 Aud poranna; 
7.40 Program na dz bież: 7 50 Koncert reklamowy 
7 55 Żvcie kult art i spoi Poznania: 11.57—1345 
Tr z Warszawy; 15 30 Tr z Warszawy; 15.35 Prze 
glad. giełd wiad gospód.-roln i stan wodv w War 
cie: 15 45- 17 50 Tr z Warszawy; 17 50 .Pamięci 
zmarłych bohaterów powstania wielkopolskiego" 
wvgł dr. L Surzyński: 18 00 Skrzynka rolnicza, 
omówi E Horak: 18.10 19 30 Transm z Warszawy
19 30 Skrzynka muzyczna- 19 45 Program na dz. 
nast. 19 50 Tr z Warszawy: 19.56 Wiadom. sporto­
we Poznania; 20 00 Muzyka lekka; 20 45 Tr z 
W arsz; 2145 Przeklete papugi", wygi. p A Fie­
dler; 2200 Koncert reklamowy: 22.1.8—2245 Tr i  
Warszawy; 22 45 .Literatura o powstaniu wieSko- 
polskiem"; 23 00—23.30 Tr. z Warszawy



Wtorek, dnia 25 grudnia 1934 r.

P O N I K A  M I K O W A
Dyżur w niedzielą pełni Dr. Chmiel, ul. 

Kościelna 2 (teł. 246). Apteka pod „Aniołem" 
Rynek (teł 7).

Dyżur nocny z niedzieli na poniedziałek 
pełni Dr. Wojtkiewicz, ul. Sienkiewicza, teł 83, 
Apteka Stary Rynek (tel. %).

Dyżur nocny z poniedziałku na wtorek 
pełni Dr. Wojtkiewicz ul Sienkiewicza (tel. 
83), Apteka Stara Rynek (tel. 96).

Dyżur we wtorek pełni Dr. Wojtkiewicz, 
ul. Sienkiewicza (teł. 83), Apteka Stara Ry­
nek (teł 96).

Dyżur nocny z wtorku na środą pełni Dr. 
Wojtkiewicz, ul. Sienkiewicza (tel. 83), Apte­
ka Stara Rynek (tel. 96)

Kino Apollo: „Tajemnica Scherlocka Hol­
mesa".

Kino Corso: „Dama z Moulin Rouge". 
Urodzenia: syna: architekt i budowniczy 

Aleksander Zander.
Śluby: rzeźnik Jan Olejniczak z Ostrowa 

z Wandą Chleboś z Zacharzewa, powiat Os­
trów.

Zgony: mistrz ślusarski Kazimierz Krysz- 
tofiak, 51 lat, Łucja Michaśówna, 22 lata, 
dziecko Andrzei Zander 4 i pół godziny.

Porządek nabożeństw
i Święto Bożego Narodzenia (25 grudnia):
1. Pasterka o godz. 11; Jutrznia: ks. Bryliński

o godz. 11,45 kazanie :ks. kan. Jarosz 
o godz. 12: Msza św.: ks. kan. Jarosz

2. Msze św.:
o godz.. 6 ks. Andrzejewski, 
o godz. 7 ks. Musiała 
o godz. 8 ks. kapelan Boczek 
o godz. 9,15 ks. Bryliński 
o godz. 10,30 i 12 ks. Leciejewski.

3. Msze św. w zakładach:
W  przytułku starym o 12 pasterka: ks. 

Bryliński
o 7 w więzieniu: ks. Andrzejewski 
o y<>?> i 8 w przytułku nowym: ks.ikano- 

nilc Jarosz.
4. Kazania: o godz. 9,15, 10,30 i 12 ks. An­

drzejewski.
5. W  wigilję i pierwsze święto księża nie

słuchają spowiedzi.
6. Nieszpory i różaniec o godz. 3: ks. 
Bryliński.

7. Chrzty i wywody o godzinie X i 4 ks. 
Bryliński.

11 Święto Bożego Narodzenia.
Msze św. w Kościele:

o godz. 6 ks. Leciejewski, 
o godz. 7 ks. Musiała, 
o godz. 8 ks. kapelan Boczek', 
o godz 9,15 ks. kan. Jarosz, 
o godz.10,30 ks. Andrzejewski, 
o godz. 12 ks. Andrzejewski. i

Msza św. w Zakładach:
o godz. 7 w Więzieniu: ks. Bryliński. 

Kazania :
o godz. 9,15, 10,30 i 12 ks. Bryliński. 

Spowiedź od godz. 6,30 do 10,30.
Nieszpory o godz. 15 ks. Musiała.
Chrzty i wywody o g. 13 i 16 ks. Bryliński.

O d W y d a w n ic tw a
Następny numer naszego pisma wyjdzie, jak 

zwykle w pierwszy dzień Bożego Narodzenia. 
Po świętach ukaże się dopiero w piątek.

Administracja nasza czynna będz e w ponie­
działek clo godziny 14-tej, zaś w pierwszy dzień 
świąt t. j. dnia 25 do godziny 10-tcj rano i w tym 
czasie można odbierać „Dziennik Ostrowski".

Obchód Pąw$iaiLa Wielkopolski
Dowiadujemy się, że podobno powstał w O- 

strowe Komitet obchodu Powstania Wielkopol­
ski. Niestety szczegółowego programu nie zna­
my. gdyż ive umożliwiono natn uczstniczcnia w 
tern posiedzeniu.

R E K O L E K C J E  P A R A F J A I M  W  S K A L M IE R Z Y C A C H  N .
W tych dniach odbyły się w parafji tu­

tejszej staraniem miejscowego ks. probosz­
cza Jelińskiego i Parafj. Akcji Katolickiej, 
wielkie rekolekcje paraljalne, trwające 14 dni, 
z okazji Roku Jubileuszowego w myśl ha­
sła: „YV Chrystusie Odkupienie — w Chry­
stusie Odrodzenie". W tej myśli pracowali 
z wielkim nakładem sil Ojcowie Franciszka­
nie pod wytrawnem kierownictwem O. Gwar- 
djana Bazylego z Turza. Rozpoczęto oddziel­
nie 4 dni rekolekeyj dla młodzieńców, kolej­
no dla kobiet i panien, w końcu dla mężów.

Rekolekcje zrobiły na uczestnikach po­
tężne wrażenie i przyniosły parafji całej od­
rodzenie duchowe. Były to dni niezwykłe, 
tak bardzo różniące się od tych codziennych, 
szarych dni, pełnych trosk i przygnębienia, 
które coraz więcej dzisiaj pozbawiają ludzi 
zapału do życia nawet. Święte dni rekolek­
cyjne wniosty w tę szarzyznę jasne promienie 
zapału i encrgji do życia Bożego, wniosły 
radość i zadowolenie w serca wszystkich. 
Jakich dni nie zapomina się tak szybko. Po­
waga i skupienie były przykładnie zachowy­
wane i poza kościołem i świadczyły wymow­

nie jak  działała łaska Boża w cichości w du­
szach ludzkich. Najlepszym dowodem, że re­
kolekcje oddziaływały zbawiennie na wszyst­
kich jest fakt, że w czasie ich trwania zgórą 
4000 rzesza przystąpiła clo Stołu Pańskiego, 

To też organizacje katolickie i parafja- 
nie wszyscy bez zastrzeżeń, z pełnem uzna­
niem i wdzięcznością odnoszą się do swego 
ks. Proboszcza, który parafji całej zgotował 
przez rekolekcje, zakrojone na tak szeroką 
skalę, tyle podniosłych nie tylko chwil, ale 
przedewszystkiem przyczynili się do wielkie­
go dzieła odrodzeń'., dusz w Chrystusie.

Wkońcu zanotować należy jeszcze po­
wstanie szeregu organizacji po rekolekcjach 
Reorganizacja Żywego Różańca wszystkich 
stanów, do którego przybjJo 250 nowych 
członków', III Zakon św. Franciszka, Arey* 
bractwo Matek Chrześcijańskich, Stowarzy­
szenie Pań Miłosierdzia św. Wincentego a 
Paulo, Katolickie Stowarzyszenie Mężów. O- 
to wyniki praktyczne rekolekeyj, mówiące sa­
nie za siebie, które są dowodem, że parafja 
Skalmierzyce Nowe chce stać na wyżynie
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OBWIESZCZENIE 
o spisie pojazdów mechanicznych.

Na podstawie art 13 i 14 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 8. 11. 27 
r. o obowiązku odstępowania zwierząt pocią­
gowych, wozów poiazdów mechanicznych i ro­
werów dla celów obrony Państwa (Dz Ustaw 
R. P. Nr, 98, poz. 859) oraz §§ 38 i 38' rozpo­
rządzenia Ministra Spraw Wojskowych i Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych z dnia 23 marca 
1929 r. (Dz. Ustaw R. P. nr 44, poz. 425), w 
brzmieniu nadanem mu rozporządzeniem Mi­
nistrów: Spraw Wojskowych i Spraw Wewnę­
trznych z dnia 26 lipca 1933 r. (Dz. Ustaw R 
P. Nr. 68, poz. 510), zarządza spis pojazdów 
mechanicznych, mających stałe miejsce posto­
ju w granicach powiatu Ostrowskiego.

Spisowi podlegają wszystkie pojazdy me­
chaniczne, a mianowicie: samochody osobowe, 
ciężarowe, sanitarne, cysterny, samochody 
specjalne, autobusy, ciągniki (traktory), wozy 
przyczepne i motocykle, zarejestrowane (zao­
patrzone w stałe znaki rejestracyjne) oraz 
pojazdy niezarejestrowane (znaidujące się w 
garażach, sklepach, składach i innych pomiesz­
czeniach, mające stale miejsce postoju w gra­
nicach powiatu Ostrowskiego.

Od spisu zwolnione są pojazdy mechani­
czne:
a) stanowiące etatowe wyposażenie Prezyden­

ta R P., i
b) służące do użytku osooistego lub urzędowe­

go osób, korzystających w myśl prawa 
międzynarodowego z prawa zakrajowości.
Właściciele (posiadacze), a w razie ich 

nieobecności osoby, pod których nadzorem po­
jazd się znajduje, powinni zgłosić posiadanie 
poiazdu pisemnie na przepisowym blankiecie 
do dnia 15 stycznia 1935 roku najpóźniej, zgo­
dnie ze stanem posiadania w dniu t stycznia 
1935 r.

Blankiety zgłoszeń wydaią bezpłatnie za­
rządy gminne, w miastach zarządy miejskie i 
komisarjaty policji państwowej.

Zgłoszenia powinny być złożone dla każ­
dego pojazdu mechanicznego oddzielnie do Sta­
rostwa Powiatowego w Ostrowie, za pokwito­
waniem, lub wysłane pocztą listem poleconym 

- Winni uchylenia się od spisu, lub podania

fałszywych danych, będą karani grzywną do 
wysokości wartości odnośnego pojazdu mecha­
nicznego, lub aresztem do 6-ciu miesięcy, w. 
przypadkach szczególnie ciężkich uchybień 

mogą być zastosowane obie kary łącznie.
Ostrów, dnia 20 grudnia 1934 r,

Starosta Powiatowy: (—) Dr. Józef EkkerŁ
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OGŁOSZENIE
Biuro Urzędu Stanu Cywilnego na ob­

wód Ostrów —  Pozn. czynne jest w dniu 25
i 26 grudnia 1934 r. od godz. 11— 12 przed
południem.

Urzędnik Stanu Cywilnego
(— ) W. Cegiełka, burmistrz.
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Do PP. Kierowników Pubi. i Prywatnych' 
Szkól powsz. w obwodzie szkolnym.

Kuratorium zwraca uwagę kierownictw 
szkól oraz lekarzy szkolnych na materjał pro­
pagandowy wydany na tydzień przeciwgru­
źliczy, mianowicie druki oraz tablice (wydaw­
nictwo Polskiego Związku Przeciwgruźlicze­
go Warszawa, ul. Choćimska 24). Zamówie­
nia oraz żądanie dokładnych katalogów nale­
ży kierować pod wskazanym adresem.

Powyższe podaję do wiadomości w zwią­
zku z okólnikiem tutejszego Inspektoratu 
Szkolnego z dnia 15. XII. 1934 r. Nr. 10277;34, 

Ostrzeszów, dnia 17 grudnia 1934 r.
Inspektor Szkolny (— ) J. Kocot.

OGŁOSZENIE
o przystąpieniu do parcelacji. 

Starostwo Powiatowe Ostrowskie podaje 
do wiadomości osób zainteresowanych, że pro« 
jektuje się przystąpić do parcelacji części ma- 
iątku Przygodziec folwark Gorzyce W. Zalesie 
i inne obrąby przeznaczonego do przymusowe­
go wykupu o obszarze 1170.65 ha, położonego 
w gminie Przygodzice w powiecie ostrowskim 
i wzywa chcących nabyć ziemię z tego majątku 
do złożenia przepisowych zgłoszeń do Staro­
stwa Powiatowego ostrowskiego w terminie do 
dnia 15. I- 1935 r.

Zgłoszenia na nabycie ziemi nie podlegają 
opłatom stemplowym. Druki zgłoszeń można' 
otrzymać w Starostwie-

Należycie wypełnione zgłoszenia należy 
przesłać do Starostwa, na którego terenie po­
łożony iest parcelowany majątek.
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Chodziło o robotników fachowych

W  ubiegłym tygodniu pisaliśmy w spra­
wie zatrudnienia kilku robotników w nadleś­
nictwie Gliśnica, sprowadzonych z Wołynia.

W tej sprawie dowiadujemy się, że spro\varf 
dzono jedynie robotników fachowych do ob-., 
róbki drzewa, natomiast robotników niekwa* 
lifikowanyeh zatrudnia się wyłącznie mieł-' 
scowych.
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Wtcrek, dnia 25 grudnia 1934 r.

Z D N I AW łam ane do sadu grodzkiego
w Odoiasscwie

Do kasy sadu grodzkiego w Odołanow?e u- 
tiłowali nieznani sprawcy dokonać włamania. — 
Złodz eje jednak zosta'i prawdopodobnie sp’o- 
Szeni. gdyż odeszli nic n e zabrawszy. Docho­
dzenia w kerunku wykrycia sprawców prowa 

, |zi miejscowy posterunek P. P.

! [. Iłowe jabłka m gwiazńkę
] Do dziwów natury, o których iuż niejedno­
krotnie nisa"«mv dochodź1 ieszcze ied^n wi brvk 
Przyrody. Do nasze* redakci' przvn:ósł nam n. 
Motyl gaUzke z kdkoma iablkami, które powtór­
nie w tym roku uros’v.
2  POWBAT11 I UlUPiiAC

ZA RZĄD ZWIĄZKU PRACY OBYWA­
TELSKIEJ KOBIET w Ska!mi-rzyeach po- 
daje do wiadomości ono'u obywatelstwa, iż 
?. dniem 1 listopada 1934 r. dzięki swoim 
Usilnym sUrmiom p-zej-d od L bczpicezałni 
Społecznej w Ostrawie Wlkp Stację Opieki 
Pad Matką i Dzieckiem w Skalmierzycach 
Nowych.

Stacja Opieki naci Matką i Dzieckiem u- 
brzymywann o ’tąd wyłącz ie przez Z.P.O.K. 
Udziela prrad b zplatnie wszystk m bez wy- 

| latku matkem Skalmi rzyć i najbliższej o- 
kolicy w zakresie pielęgnowania niemowląt 
i dzieci do lat 7-miu craz hygjeny macierzyń­
stwa.

Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem 
Udziela naświe.l ń lampą kwarcową, scEu- 
Xem i lukami elcktrycznemi tak członkom 
Ubczpieeznlni Społecznej jak i \ rywatnym 

Ichrr—  po zirżonych cenach.

Iłozbirdoua Torunia
B Mik (iosmKiai stwa Krainween prze­

siać? vf na rnzbt 4 o we Tminia w 1035 r. 40' 
vs. zł 7 «umv te! nrzw^da na hudnwrdctw 
•lokowe 300 fvs. Ą. na drobne bud wnictw 
''reszkach'we 50 e s. zł na romrmt d izy-1 
'omów 40 zł oraz rP-r budownictwa na 
'v w có w  d-»!'’ł'’k pochodzących z nnrgplne1 
'eremów nnńsf\ aw\,c ino tvs. z? kredyt' 
e nrzedewszy-tkmm przyznawane heda tvm 
■torzv w stosunki! do całkowitych kosztów 
'ńdowl* będą potrzebowali najmniejszą sum 
kredytu.

Owa fv«iapp dttiarów sprzedane
za 5 złnfyeh
1. Szap;ro z Wii.ia. gromadząc kanltah 

aa wyiazd do Palestyny. . rzedał dom i me 
Je  m i stara szafę. Szaniro otrzyma! za sza.
'  złotych. Nabywca wlnżv? szafę na wóz i od 
echa! w kmrimkii Niemonez-na.

Po unNwię ról ■ od/inv wróciła z mias' 
'ona S 7 ip ry. która widząc żę niema szaf' 
vszczeh "brm  gr?vż w szaf; • rei z.naidnw a!

' r \  te 2 000 dolarów. Policia ws7czcł 
'°śc:g za nabywca szafy i donędzifa go do 
' ;cro na 10 kilometrze za Wilnem. Pieniądz 
'dna!ez:noo.

Zn~-»!aor z dyplom em  lekarsk im
Z Wer za wy d o n o sz ą  Ni j iki Ba’og o 

skarży! znanego lekarza dra l.udwika Pergc 
że jest znach rem, wanturnikicm i oszustem 
Dr Perge stanął przed sądem i cała sak
z zapartym oddechem słuchała jego wywo 
dów

W 1920 roku uzyskałem dyplom lekar­
ski, pełen naj cpszyeh nadziei, profesorowie 
rokowali mi wielką p zysz ość, otworzyłem 
ordynację i ezcl;alcm na pcajcntów. Niestety, 
nie zj .wiali się. Jedynie od czasu do cza- 
^u, c’r 'r ą  wymiany leczyłem mojego fryzjera, 
krawca, szewca, praczkę itp \V zimie 1930 
roku. zamiatałem śnieg i imałem się każdej 
oracy, która się dorywczo nadarzyła. Sprze­
dawałem swoją krew do transfuzji i w ten 
sposób zarabiałem 40—50 pensów mieś -z- 
nie.

Głodny i obdarty postanowiłem pój 
prowintję. W pewnej wiosce przemilcz, .a, 
że jestem lekarzem, leczyłem ludzi ziołu :: 
maściami i dobrze mi si ęwiodlo. Ale ki i’ 
władze chciały mnie wydalić i gdy okaże > 
swój dyplom doktorski, st. a iłem wszy 
pacjentów.

W hec tego sięgnąłem po kij węd r o w 
i chodziłem od wsi do wsi, gdzie ludzie mmc 
nie znali i nazywali „cudownym doktor.m“ 
Zarabiałem wcale dobrze, dostałem póżi.i 
posadę w szpitalu, a wkońcu osiedliłem - e 
w miasteczku prowimjonalnem, już jako 
karz. Wiedzie mi się dość znośnie.

Cisza zaległa salę sądową. Pierwszy raz 
chyba zdarzyło się to w sąd/ie, że sędziowie 
byli naprawdę do głębi uzius/eni. Oskarży­
ciel eolnąl skargę w słowach pełnych skru­
chy pr :sił o prz.baczenie. Publiczność m aia 
wrażenie, że siedzi w teatrze, w którym ^ra­
ją smut-.^ dramat, wzięty z życia

Ulo wygrał sagrady 
w „Konkursie Gwiazdkowym"

„Dziennika Ostrowskiego”.

Na gwiazdkę zadaliśmy naszym Czytel­
nikom zadanie konkursowe, zdawałoby się 

« bardzo łatwe i że wszyscy zadanie to rozwią­
żą.

Tymczasem ponieważ zadanie było tak 
łatwe i olbrzymia większość nie zadała sobie 
frudu kontrolowania właściwej branży ogła­
szanej firmy i iej adresu i dlatego nadesłano 
nam rozwiązania błędne.

Jako iedvnv. który dobrze rozwiązał za 
danie konkursowe iest p. Edmund Kalp, ul M 
Piłsudskiego, który zato otrzyma pierwsza 
nagrodę w postaci iednei nary lakierków, oto 
fowanei przez firmę A Świątkową. Dru-pe 
ciekawe rozwiązanie otrzymaliśmy od p. Hie­
ronima Laskowskiego, u!. Gimnazjalna 18. kio 
ry całe rozwiązanie nadesłał w bardzo dow 
Cipnym wierszu P. Laskowski otrzymał dru- 
Ra nagrodę w postaci Statuły Matki Boskie’ 
Ofiarowanej przez firmę p Mrówczyńskego.

Następnie nagrody otrzymali: 3. Irena 
Pussakómia otrzymała bonbonierę z cukier­
kami z firmy „Hanka”. 4. Władysława Żela- 
skówna. Kaliska 25 m. 5 ieden dywanik — 
z firmy Orłowski. 5 .!. Budzyńska. Szpitalna 
nr. 26 ieden dywanik z firmy Orłowski. 6. 
Skeczu las Marian. Sadowa 3 iedna butelkę 
>m a z firmy Kujawski. 7 Jan J?n ak. Wro 

! oławska 14 ieden krawat z firmy R Kasprzak 
8 Oedzlszewski Franciszek 1 wazon z firmy 
Stawowy. 9. Edmund Duczmal gra towarzy­
ska ,.Halina” z firmy HartEńskó 10 Bożer.a 

jj Pvchwalska lalkę z firmy Heinrich. 1L VVł. 
Nowakowa Fabryczna 2 nudełko mydeł z fir 
Jbv Rudnicki. 12 Irena Usówna. Kośc:elna 7 

L klocki z firmy ..Ramka”. 13. Antoni Banach 
r  "Szachy” z firmy „Helios”. 14 M. Mizerówna

bran/oictkę z firmy Blaszczyk. 15. Sionk:ę- 
wtez Stefan. W.rocł.iwska 5 cygarniczkę z fir­
my Kazowski. 16. E. KróOtowski. Koścutszk' 
nr 10 cvg irniczke z firmy Świtaiskl. 17 Józe* 
^iwatek. Wrocławska 5 prenumeratę „Dzien- 
nka Ostrowskiego” ofarowana nrzez firmę 
Brach. 18 M. Buchwaldówna. Piłsudskiego 2' 
2 bilety do k;na „Corso”. 19 Kaz'nt?erz Sta 
wowv. Wrocławska 2 'eden bilet do k'na 
Corso”. 20. Edmund Lis. M;ejskie Zakłady 

Przemysłowa iedna książkę Pamiętnik Wiel- 
konokskfego Powstańca” ofiarowana przez 
nasze Wydawnictwo

Między stosontai listów z. rozw;azaniem 
naszego Konkursu otrzymaliśmy od p Svl- 
winv Kuroszczvkównei ttl Kościuszki 6 list 
aastenumcei treści: „Widząc w ,.Dzienn;ku
Ostrowskim” konkurs (bardzo łatwy) chce 
wziąć udział Myślę, że i dla mme iakaś na­
groda się znaidzie. Chciałabym abv w gaze­
cie hvłv nieraz konkursy, nanewno d żo mło­
dzieży bv brało udział I nbie czytać te ga­
zetę. zwłaszcza na niedzielę, gdzie iest miei- 
sce dla młodzieży”.

Bardzo dziękujemy za ten miłv liścik, ale 
niestety mimo. że konkurs taki łatwy natma 
Sylwina nie wynełniła warunków konkursu 
Drosimv nam odpowiedzieć czv firma .ló/ef 
Rruch fahryktue . Konie wyścigowe” czv też 
meble? oraz c?v firma Mrówczyński nosinda 
na skGdzie meble? Jednak ten miły l;st n‘ę 
może bvć bez nagrody wobec tego iuż noża 
konkursem ofi.triuemy Je; iedna ks^żke na- 
mietnik ..Wielkonnlsktego Powstańca” i pro 
s mv w przyszłości konkurs dokładnie roz­
wiązać. a niewątpliwie spotka ia zato duże 
nagroda.

Wszystkie te nagrody można nodadać w 
n.!szvtn oknie wystawowym, a odebrać mo­
żna iuż w poniedziałek w naszei admhrstra- 
cH no odr>owiedn:m wylegitymowaniu sie.—■ 
Admn!stracia czynna będzie w poniedziałek

crr\']'7 1 .4_f

Kiedy
stosuje sią

W cierpieniach reumatycznych, podagrze, bó­
lach nerwowych i głowy, grypie i nrze/iehię- 
liu oddaia tahletki Toga! dobre usługi Tablet­
ki logal przynoszą ulgę w tveh cierpieniach.

Do nabycia w naibliższei aptece:_____
OBWIES7CZFN1E

W tu'eiszym re esM/oesnótdzielni pod nr. 32 za- 
t>!sano dziś przy firmie Zs;>da Spółdzielnia Spożyw­
ców z odpowiedzialnością ograniczona w Ostrowie co 
na stepu >e-

Uchwała Sadu Grodzkiego z dnia 8 kwietnia 1933 
4 N 3/?4 postępowanie upadłościowe zastanowiono 
dla braku masy Spółdzielnię z rejestru wvkieślom>,

Ostrów, dnia 18 grudnia 1934
Sad Grodzki.

TOREBKI DAMSKIE
Parasole Tek: manicury 
Portmonetki laski walizy 
kasety Wikmr Czv<z. 
Poznań u! Szkolna !1 
naprzeciw «zDita:a Wła­

sna pracownia

m!l!!IIS!ni!lllini!!ll!!!I!lllill!l!lllinil

A
solidnie i tanie kupuje 

się

is Braci
Krapwskieh

ul. Zchmnmskn 7

KAPĘ!USZE
damskie dawnie! ulica 
Kościelna, obecnie Kalis­
ka nr. 13 front 1. me ro 
J Marchwicka. 
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Nieziela, dnia 23 grudnia 1934 r.

' } !  IN  A
dla chorych 1 słabych 

r,Tn IrJ-  . . . . i i

Dnia 21 grudnia  br o godz 3 30 popoł zasnęła  w Bogu opa trzona  
bakram en lam i św po krótk ich  lecz ciężkich c ierp  em ach  nasza n a r  
d roższa  i nigdy niezapom niana  córka  siostra  s iostrzenica  b ra ta n k a  
k u zv sk a  i p

Ł u c j a  M i c h a s i ó w n a
przeżywszy lat 22

Pogrzeb  odbędzie  s ę w wtorek dn ia  25 12. b r. o  godz 2-giei 
z dom u żałoby przy ul Kai skiet b o czem zaw ia d am ia ją  krewnych
i znajom ych  w głębokim sm utku  pogrążeni

R o d z ic e  i R o d z e ń stw o
Msza św żałobna  odbędzie  s ie  dnia  24 b m o godz 8-ej.  

O s trów  S trzyżew  Je ro zo l im a  Mogilno Poznań Środa

NA GWIAZDKĘ
c e n y  z n a c z n ie  z n iż o n e

PODARKI GWIAZDKOWE
Wielki wybór w porcelanie. Serwisy do kawy 6 osob od zł 7 75. serwisy 
obiadowe Zastawy do ciast. Szlifowane zastawy szklane do ciast i kom- 
.u alpakowe nakrycia noże widelce łyżki łyżeczki oraz sztncce Naj­
tańsze źródło zakupu lamp stołowych i kuchennych Artykuły stalowe 
scyzoryki, brzytwy komplety do solenia i żyletki nożyczki do haftu

i manicnry

L  0GR0D0W SKI
Ostrów. Rynek 25 — tef. 173.

Skfad żelaza narzędzi porcelany 1 szkła.

Lihlery
r . ^ 3  o w o c o w e

I

poleca

P S echesk:
O stró w , R y n ek  5

Zaprz dostawca 
win mszalnych

00741

r r c j

Z $Y K \
ZAMKI

f r f t

HAŹAMTY
PAJACE

oraz inną dziczyznę 
i drób 

poleca

m i  a
Ostrów M Piłsudskie­

go 3 — teł. 73 
Wina wódki i likiery 
poleca po znacznie zni 

ż.onveh c en n ch
1)0 810

Dźwiękowy 
kino- teatr „ l o n s r Początek w dni powszednie o 7.15 9-ei 

niedziele i św!eta o 3 5 7 O

Czołowy film ..Unilet Artist" reżyserii Sidnev Lanfielda. — Majestatycznie piękna Constan- 
ce Bennet w otoczeniu gwiazd Franchot -  Tonę l Iwana lehłedlewa 

we filmie pod tyt

DAMA Z ..M0UL1N ROUGE“
Współudział biorą: słynna orkiestra taneczna Ahe Lymana. oraz znakomity SnDwak

Russ Colombo Pz.Ońfi’ »

tfó w ^ k o w y  „ P a r a w o « n ły “

LOSY!!! L O < v 'M

l osy do (V klasy nadeszły 
Termin wykunu do dnia 31 XII. br.

Kolektura Loterii Państwowej

MAR OM m ^ zzi
Ostrów. Pozn. -  Raszkowska 36 teł. 23

Filia Oniezno Chrobrego ""

TEATR m W K l

Koło Miłośn’ków Scenv w Ostrowie
w dniu 2o grudnia 1934 r (w drugie 

Święto Hożego Narodzenia)

„S T U D E N T E R JA "
Operetka Władysława Turowskiego 

w 3 aktach
Studenci —  Studentki —  Pensiónarki. 
Balet girlsów i dzieci —  Chóry — 
Ewolucje taneczne. Własne kostiumy 

Orkiestra ód d . d .
Akcja współczesna rozgrywająca 

sie w Poznaniu
Reżyser: autor Władysław Turowski 
Kapelmistrz: — Porucznik Paselike 
Balet girlsów Dod reżyseria baletmi- 

mistrza d ^felmaszcwskiego. 
Balet dzieci nnd reżyseria p. ?zym- 

czakównei.
I akt: Taniec amorków.

II akt: Taniec kelnerek.
Sala dobrze nurzana. 

Początek o emdz 20-teJ. Ze wzglę­
du na punktiielne roznoczecie uprasza 
sie o wczesne zaopatrzenie sie w bi­
lety

Bilety w cenie: rząd 1—fi zł 2 50: 
rząd 14—13 zł 2.—: rząd 14 -21 zł 
1.50. rząd nd 22 zł ł —• : balkon zł 1 5n 
do nabycia w przedsnrzedażv w księ­
garni Knblmanna róg ul Wrocław 
sk*ei i Sznitalnei oraz w dniu przed­
stawienia nrzv kasir> od frod’;rtv ,ę*-fef 

7 p r z u t !  K  M .  S .

I

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

-PH/I-DAj 1
NA GWIAZDKĘ

tanio lalki grv towarzy­
skie I różne zabawki — 
I Harflińskl M Piłsuds- 
tiego_2 DO_Z64

WIFIKA
wprzedaż kanehiszy zi 
mowych po I l.5fl i 2.00 
zł ,! Marchwicka ul Ka 
liska 13 front I nietro.

OTWORZYŁAM
przy ul Szpitalnej 29 1 
pir skład wełny i iedwa 
biu. Kto u mnie kupi wv 
uczam za darmo swe­
trów i różnych robótek 
Ozdobne naiace bardzo 
tanio Firma ,Ninon“

POWÓ7KA
mała prakivc7na tanio 
do sprzedania Wiado­
mość Dz Ostr. 504

B l OZNt

OTWORZY! AM
arzy ul Szpitalne’ 20 I 
otr skład wełny i !edwa- 
Piu Kto u mnie kuni wv 
jczam za darmo swe- 
rów i różnych robótek 
Zdobne pałace hardzo 

fanio. Firma ..Ninon“
0 0  795

POSZUKUJE
sie dwa do irzech tvsie- 
:v złotych pożyczki za 
lobrem oprocentowa- 
lietn lub też moce dać 
ad I stvczn*a •nies/kanie 
! ookoie z kuchnia znal- 
du!ace s ie . zaraz or/v 
■•ynku nadalace sie na 
niura albo na rzemiosło 
ćaskawe zełosz nroste 
skierować do Redikcił 
Dzień. Ostr nr 100

I POKOJ

tieumebiowany zaraz do 
yynalecia. Pisemne <eto 
szenia do Redakcii ood 
i  R 12 DO 705

3 POKOJE 
' kuchnią od zaraz liibj 
ul Nowego Iłukii do "'5 

najęcia oraz wózek na 
o ctr. 7glo«zcnia — ul, 
Wrocławska 20. Jezier ĵ 
-ki. D O 7I«

„Dz ennlk Ostrcwski" ukazuje sie rano e R. 8 
1A0 zł prze* pocztę MW ood opaska * krain 
pow ada za niedostarczenie pisma abonenci nie 
Przy ogłoszeniach «knmrl,k,>wanvch '«h też 
51**4 nadwyżki Pmłme ogłoszenia: słowo tv 
nan u — K<ipto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od godz 5—1.ej t 3— IS-cj — 
sie koszta telefonu -  N ezamówlonych rękrpi 
Nakładem 1 czcionkami Drukarń* Dzenoika

ea wv latkiem dm poświateczn — Abonament mle 
2.5(1 W razie wypadków spowodowanych siła »'VŻ 

mała orawa do odszkodowan a — Ogłoszenia; za I 
przv sneclalriym *vt» rze młelsca tbhcza ste w każ 

fulowe '* er każde dalsze sl̂ wm 7 er — Ogłoszeni* 
r.f. 205 252 — Adres RedakcH • AdminisfracH' 
Ogłoszenia do najbliższego numeru orzytmoje sie do 

sów nie homnije sie i nie zwraca — Redaktor odpo 
Poznańskiego" ®p Akcyln* w Poznanti* — uhr?

s ieczny ;  w e k sp e d sc l l  1 30 zt r odnowe-i lern  do domu 
sza. lak s t ra lk l  ' sab o taż  o ra c y  w y d a w n ic tw o  nie od- 
m m  lednofarnnw y na s t r o n ę  3-clo tam > w ri  12 er 
dvrn w y p ad k u  2<i*4 nadwwżk* Zgłoszeń '*  t a b “1arsv rne  
n fa t re  w O s -rn w le  lub p g - n tu r a r h  zask n -ża tn e  »  r*o*. 
O s t r ó w  P o z n a ń sk i  ulica O ir rn az ła ln a  2 — Admlnf- 
godz 14 e l  dola p o p rzedn iego  po rym  -za<!» dolicz? 
w f e d z f a l n y  Jan  R ad o m sk i  w Oc»-.owle Pozn. — 

P o c z to w a  9 — telefon 33-90 » 11-77


